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NCT 98. Kraków, 1 Maja -  Wtorek. Rok 1883.
C za s  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziel© i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 c.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztą w państwie A u s tr y a c k ie m ....................
” j  Niemieckiena..............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi

innych państw należących do związku pocztowego - - -

na cały rok na kw artał na 1 miesiąc ,
24 złr. 8 złr. 2 złr. 50 c. i
28 złr. 7 złr. 3 zlr- nj
32 złr. 8 złr. 3 złr.
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* pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Admmistracyi Czasu w Krakowie.— L isty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów  m efrankowanych  nic przyjmuje sie.
R ę k o p i s m ń w  nadsyłanych nie zwraca się.

P r e nu me r a t ę  przyjmują:
Administracja „CZASU" w Krakowie, tudzież urzędy pocztowe, miejscową prenumeratę 
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. —Ogło­
szenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw­
szy raz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 cnt. -Hadeilane (na 3 stronnicy dziennika) od miej­
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz.— llołączenia do „C zasst" (prospektu, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) "przyjmuje się za cenę 1 złr. od lOO'egzem. dla zamiejscowych, a 50 cent. 
uu ±'j\j egzem, ma mmj^owych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać prze­
kazem pocztowym.— Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: we Lwowie Ajencja „O/AaU 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L. 4; w  Paryżu wyłącznie p. Adam, 
Rue Clśment 4: (prenumerate p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissonióre 33); w Wiedniu pp. 
Haasenstoin & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze),

H Sehalek M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Cornp.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłka pocztową w państwie 

A ^ ^ ą c k ie m  na Maj . . . .  złr. 2'50
Od lgłd Maja cło końca Czerwca „ 5 1-
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckicm na Maj . . . .  6 marek
O d.lgo Maja do końca Czerwca. 12

P ren u m era ta  l ic z y  się ty lko  od  
p ierw szeg o  do osta tn iego  d n i a  w  m ie­
siącu.

Kraków 30 kwietnia.

Przegląd Polityczny.
Gaz. Nar. p isze !
„Z Dynowa donoszą, nam, że włościanie powia­

tu Brzozowskiego postawili kandydaturę  na posła 
do Sejm u p. Konstantego Bobczyńskicgo z U łu ­
dna, k tóra  życzliwie przy jęta przez dwory nasze, 
rokuje pomyślny skutek. O innych kandydaturach 
dotąd nie słychać.

„Piszą nam  z Drohobycza, że grono tam tejszych 
wyborców m a zam iar postawić kandydaturę D ra 
Zdzisława M archwickiego, dyrek tora B anku k re­
dytowego na posła do Sejm u, jak o  człowieka fa­
chowo wykształconego i dokładnie obeznanego ze 
stosunkam i tej przew ażnie przemysłowej okolicy.

„W  takim  razie  JE ks. p. M inister Ziemiałkow- 
sbi, dotychczasowy poseł, będzie wybrany w je ­
dnym z okręgów wyborczych m niejszych posia- 
d łości.u

Do D ziennika Polslc. piszą ze Sniatynia 27-go 
kw ietnia :

„W czoraj odbyło się posiedzenie najpow ażniej­
szych wyborców, w celu zastanow ienia się nad 
kandydatam i na posła do R ady państwa. W ybra­
no^ kom itet z 21 członków. Przew odniczący X. 
dziekan Tomasz Stańkowski. B urm istrz p. M au­
rycy N iem entowski podał- do wiadomości wszy­
stkich kandydatów, którzy się do niego zgłosili, 
wym ieniając, że największe szanse mieć mogą 
bar. Rom aszkan i D r Byk, i wspom niał o poką- 
tnej agitacyi źa rabinem  Blochem, i Nauczyciel 
Pfaii przem aw iał za kandydatu rą  bar. Romaszka- 
na. Radni m iasta M arkus B enler i M arkus H er­
m ann za D rem  Bykiem , ale nie sprzeciwiali się 
kandydaturze bar. Rom aszkana. Uchwalono jedno­
głośnie, zaproponować Komitetowi centralnem u 
do rozpatrzenia kandydaturę bar. R om aszkana i 
D ra  Byka. Dr Sobolewski przem aw iał za kandy­
datu rą  D ra  W arszauera, a nauczyciel Poleńczyk 
przem aw iał przeciw kandydaturze rabina Blocha, 
wzywając jego zwolenników (nie opłacających po­
datku  i głosu nie m ających), aby się zastanowili 
co robią i aby tak  sobie, ja k  swoim poważnym

wpływowym współwyznawcom, nie wystawiali 
świadectw ubóstwa wobec kraju.

„Na wniosek wyborcy p. Andaliazego, uchwalo­
no jednogłośnie o pokątnej kandydaturze Blocha 
naw et nie wspominać, gdyż do nikogo się nie 
zgłosiły i n ik t z obecnych jego kandydatury  nie 
postaw ił i nie przem aw iał za nią, pomimo wezwa­
nia przewodniczącego."

W reszcie skończyła się w sobotę dyskusya 
w Izbie deputowanych nad nowellą szkolną. P rzy­
jęto  takow ą w trzeeiem czytaniu większością z a ­
ledwie trzech głosów. Oczywiście w iększość to na­
der mała, ale ostatecznie w skutkach ma to samo

znaczenie, gdyby naw et o wiele więcej była li­
czniejszą. Tłumaczy się zaś tem, że w tej chwili 
Izba deputowanych liczy 349 posłów; z tych 338 
było obecnych, z których 337 oddało swój głos. 
Brakowało przeto 11 deputowanych i to jednego 
z lewicy, a 10 z praw icy; wstrzymało się zaś od 
głosowania trzech, mianowicie dep Gniewosz, 0 - 
zarkiewicz i Vetter. Oprócz tego pam iętać należy, 
że lewicy przybyli w ostatniej chwili do pomocy 
dep. Koepl i W ittmann, oraz jako sprzymierzeńcy 
dep. Tilscher, F iirnkranz i Schoenerer. Onegdaj 
uchwalono także rezolucyę, proponowaną przez 
większość komisyi.

Co do odroczenia posiedzeń Izby deputowanych, 
słychać dzisiaj, że nastąpi ono dnia 9 m aja r. b. 
Do owego czasu załatw ioną być ma ustaw a o o- 
bronie krajow ej, o kolei Herpelje-Tryest, ustawy 
katastralne i wniosek dep. Bułata.

K lub czeski wykluczył formalnie ze swojego 
grona dep. Tilszcra, k tóry  wbrew uchwale klubu 
przem aw iał i głosow ał przeciw nowelli szkolnej.

W  tych dniach prawdopodobnie we środę, Izba 
deputowanych dokona wyboru do delegacyj wspól­
nych. U chw ała K oła polskiego w tej m ierze jest 
już  znaną, Polacy w ysyłają tych samych delega­
tów. Czescy deputowani z Morawy, którzy jak  
wiadomo są obecnie w większości, ofiarowali kom ­
promis deputowanym niemieckim co do wyboru 
członków delegacyi z tego kraju . D r Sturm  atoli 
oświadczył imieniem swoich kolegów, że deputo­
wani niem ieccy ze względu na stanowisko zajęte 
przez Czechów w obradach nad nowellą szkolną 
zmuszeni są odstąpić od praktykow anego dotych­
czas zwyczaju zaw ierania kompromisu.

Komisya przemysłowa Izby deputowanych zwo 
ła ła  wielką ankietę złożoną z reprezentantów  wiel­
kiego i drobnego przem ysłu, k lasy  robotniczej, 
wreszcie lekarzy, a to w celu zbadania, jak ie  jest 
zdanie kó ł fachowych o nowej ustawie przem y­
słowej, przedewszystkiem  zaś o przepisach nor­
m ujących pracę dzienną i odpoczynek niedzielny. 
A nkieta, k tó ra  liczy około 130 członków, odbę­
dzie dziś pierwsze posiedzenie. Z kół lekarkich 
zaproszono D ra Ju liana  Czerkawskiego.

P io tr hr. S z u  w a ł  o w., w przejeździć do Paryża, 
zatrzym ał się w Berlinie, gdzie rozm aw iał z k an ­
clerzem. Z P aryża  uda się hr. Szuwałow wprost 
na koronacyę.

W  Paryżu  zrobił w kołach dyplomatycznych 
pewne w rażenie artyku ł F ig a r a , który powiada, 
że F rancya nie może już  więcej rachować na 
Anglię i Rosyę. Jedynie racyonalną, ale obecnie 
już bardzo do wykonania tru d n ą , lub może na­
wet niemożliwą polityką byłoby p r z y s t ą p i e ­
n i e  F r a n c y i  d o  p r z y m i e r z a  trzech państw 
środkowej E uropy. D ziennik pruski P. st, w dłuż­
szym artykule w stępnym , omawia wywody fran­
cuskie o potrójnym  przym ierzu i rozbrojeniu, i 
z poważną na pozór miną, odpowiada im propo- 
zycyą przystąpienia do tego przym ierza. Podobne 
q u a d r u p l e  a l l i a n c e ,  mogłoby służyć za pod­
stawę do wspólnego rozbrojenia.

W  senacie francuskim , ks. B r o g l i e  zgłosił 
interpelacyę w sprawie p o t r ó j n e g o  p r z y m i e -  
r z a. Odpowiedź m inisteryalna nastąpi ju tro  t. j. 
pierwszego m aja. Spodziewają się przy tej sposo­
bności zajm ującej dyskusyi nad polityką zagra­
niczną gabinetu. W  Izbie deputowanych przyjęto 
zażądany przez rząd nadzwyczajny kredyt 370,000 
franków, dla nadzwyczajnej misyi m ającej się udać 
na koronacyę Cara do Moskwy. B onapartysta D e- 
l a f o s s e ,  w gwałtowny sposób w ystąpił’ przeciw 
wyborowi W a d d i n g t o n a ,  jako  ze wszech m iar 
niewłaściwego. Mąż ten stanu prow adził bowiem 
na berlińskim  kongresie nieprzyjazną względem 
Rosyi politykę. Rosya nie potrzebuje wprawdzie 
o tem pam iętać, ale rząd powinienby o tem sobie

przypomnieć. Francyę powinien w Moskwie re­
prezentować ambasador lub okryty sław ą żołnierz. 
K redyt został przyjęty 346 przeciw 50 głosom. 
Gdy został ogłoszony rezultat g łosow ania , zawo­
ła ł dep. bonapartystowski H a e t j e n s :  „Alo niech 
teraz nie w oła już  nikt w ięcej: Vive la Pologne!11 
Pow szechny śmiech powitał tó słowa.

Izba deputowanych Sejmu pruskiego przyjęła 
w drugiem  czytaniu ustawy adm inistracyjne, po 
większej części podług wnioskow komisyi. G łó­
wną cechą nowej ustawy adm inistracyjnej jest, 
że utworzone zostaną wydziały przy naczelnikach 
powiatowych, które nietylko spełniać będą w spra­
wach kom unalnych funkeye dotychczasowych sej­
mików powiatowych, ale będą m iały nadto w ła ­
dzę policyjno - sądową. Znaczna część członków 
wydziału powiatowego będzie wybieraną.

Ks. B ism ark ma być bardzo niezadowolnnym 
tak  z całego przebiegu dyskusyi nad wnioskiem 
W indthorsta, ja k  i z przyjęcia wniesionej przez 
konserw atystów  rezolucyi. Do jakiego stopnia 
jest rozdrażnionym, można powziąść z tego, że 
dep. Fisse, który za rezolucyą głosował, w ydalo­
nym został z klubu wolno-konserwatywnych, zo­
stającego pod kierunkiem  Tiedem anna, który, ja k  
wiadomo, w bardzo ścisłych zostaje z kanclerzem  
stosunkach.

Jednocześnie z wysłaniem odpowiedzi na notę 
Jacobiniego, m a się udać p. Schloezer do R zym u, 
aby poprzeć żądania, jak ie  ona zawiera. Osoby zau­
fane ks. B ism arka głoszą, że jeśli nota ta  nie 
doprowadzi do pożądanego rezultatu , będzie osta­
tn ią w rokowaniach. Groźba ta  niem a większego 
znaczenia, ja k  wszystkie inne groźby i obiotnice 
ks. B ism arka, obliczone na  chwilowy skutek. P o ­
dobny też rodzaj nacisku s tara  się wywrzeć Nordd. 
AVg. Ztg. P isze ona z akazyi znanego artyku łu  
Journa l dc Rome, że ks. B ism ark m yślał na se­
rvo o przyw róceniu papiestw u bardziej w pływ o­
wego stanow iska w świecie, ale zrażony postępo­
waniem centra w parlam entarnem  jego działaniu, 
pewno od zam iaru tego będzie m usiał odstąpić.

Przeciągłe rozprawy dwóch parlamentów, 
wiedeńskiego i berlińskiego, zajmowały wy­
łącznie w przeszłym tygodniu uwagę ogółu. 
Toczyły się one na odmiennem polu: tu edu- 
kacyjnem, tam kościelnem, ale miały po­
niekąd wspólną podstawę zasad, i dlatego 
dać mogły miarę pewnego postępu stron­
nictw parlamentarnych berlińskich, skorych 
do ustępstw na rzecz harmonii i zgody, a 
postępu w zawziętości i bezwzględności li­
beralizmu wiedeńskiego.

Nie będziemy już reasumować zapasów, 
jakie stoczono w Radzie państwa wiedeń­
skiej. Nowellą szkolna była od początku 
połowicznym środkiem, niezdolnym całko­
wicie zadowolnić nikogo, ale podjętym w du­
chu pojednania i częściowego ustępstwa dla 
tej grupy posłów tyrolskich, którzy w pa­
miętnym wniosku Lienbachera sprawę re­
formy szkolnej postawili, jako jedyny swój 
postulat. Zmiany, jakie proponowała, nie na­
ruszając ogólnego ustawodawstwa szkolne­
go, były jednak zwrotem z tej kolei, w któ­
rej doktryneryzm pod jeden strychulec 
podciągał odmienne stosunki i potrzeby 
cywilizacyjne różnych krajów, a dążył prze­
dewszystkiem do zupełnego oderwania szko­

ły od Kościoła. Gabinet autonomiczny mu­
siał uwzględnić różnice odmiennych dzielnic 
i dlatego nowellą oznaczyła wyjątki dla Ga- 
lieyi i Dalmaeyi. Powstała ztąd atoli tru­
dność obfony projektu rządowego przez tych, 
których ten projekt nie dotyczył bezpośre­
dnio, a którzy mimo to podzielali zasady i 
dążności proponowanych zmian. Z jakąż 
atoli bezwzględnością, z jakimż namiętnym 
zamachem wystąpiła opozycya; wytoczono 
działa ciężkiego kalibru i strzelano z nich 
do gołąbka niosącego różczkę oliwną. Za­
rzucano rządowi, że poświęca sprawę mo­
narchii, że gwałci zasady konstytucyi, dla­
tego, źe w duchu konserwatywnym stawia 
jeden nieśmiały krok, chcąc choć w części 
zadowolnić życzenia ludności katolickiej i 
jej reprezentantów w Radzie państwa; że 
proponuje nowellę, na podstawie prakty­
cznych doświadczeń, ale z oględnością i 
wyrozumieniem, aby nie naruszyć ciągłości 
całego systemu szkolnego. Posłowie polscy 
z wielką godnością i taktem, z trudnego 
wywiązali się położenia -— mówcy polscy 
nie wzięli ryczałtowej solidarności za no­
wellę, która ich bezpośrednio niedotyczyła, 
i która była raczej warunkiem kompromi­
su i środkiem taktyki, niż dziełem stano­
wczej, jednolitej myśli. Nowellą nie znalazła 
atoli silnych obrońców w tych, dla których 
miała ona być i stępstwem; natomiast opo­
zycya skorzystała z tego rozdwojenia, aby 
uderzyć taranem na gabinet i ponownie do­
wieść, źe wszystkiego zawsze użyć gotowa, 
inwektyw jawnie rzucanych i pogróżek oso­
bistych tajemnie posłom nadsyłanych, że 
dyskusya przestała być rozbiorem przedmio­
towym sprawy, która leży n i porządku 
dziennym —  a jest tylko teroryzmem frazesu 
i agitacyjnym spiskiem przeciw większości 
i przeciw gabinetowi. To też nowellą prze­
szła większością trzech tylko głosów, a rząd 
nie odniósł wprawdzie zwycięstwa, lecz po­
został panem placu boju.

Odmienny był charakter rozpraw w par­
lamencie berlińskim. Tam wszystkie stron­
nictwa dały świetny dowód dążenia do na­
prawy i przywrócenia zgody, między pań­
stwem a Kościołem i kompromisu z ludno­
ścią katolicką. Kiedy rząd zwleka ustawicznie 
chwilę przedłożenia rewizyi ustaw majo­
wych, w Sejmie zasłaniając się niezakoń- 
czonemi układami z Rzymem; w Rzymie 
niepewnością, czy większość ciał ustawo­
dawczych zgodzi się na warunki układu—  
z łona tego Sejmu wyszedł głos wzywający 
do zakończenia walki.

Upadł wprawdzie wniosek Windhorsta —  
ale rezolucyą, wzywająca do zawarcia ugo­
dy, przedłożenia projektu organicznej rewi 
zyi ustaw majowych i zaniechania tymcza­
sowo wykonania tych postanowień, które 
były środkiem represyi przeciw duchowień­
stwu przeszła większością pięćdziesięciu 
głosów. Rozprawy miały charakter przed­
miotowy, zasadniczy, beznamiętny, i okazały

zwrot w usposobieniu stronnictw. Wszak 
te same żywioły przed dziesięciu laty po­
pierały tak gorąco walkę z Kościołem. K on­
serwatyści wówczas nie stawiali przeszkód 
planom kanclerza — liberały i postępowcy 
ostrzyli miecze do tej walki, którą z je­
dnej strony nazywano cywilizacyjną, a któ­
ra z drugiej była walką duchową. Dziś 
gdy się przekonano, że spodziewane rezul­
taty zawiodły, źe państwo nie nie skorzy­
stało, a społeczeństwo wiele na Kulturkam- 
pfie ucierpiało, źe rząd tylko waha się i nie 
wie, jak z obranej wybrnąć kolei, Sejm wska­
kuje wyjście i wzywa rząd do zgody. Re- 
zolucya wyszła od żywiołów neutralnych, 
bezpośrednio nieinteresowanych, z;e stron­
nictwa konserwatywnego pruskiego, a zna­
lazła poparcie postępowców w imię toler&n- 
cyi i teoryi o rozdziale państwa od Kościoła, 
nawet Lberały nie stawiali opozycyi, za­
strzegając jedynie, aby państwo zachowało 
przewagę nad szkołą.

Wobec tej uchwały Sejmu w dalszych 
układach z Watykanem, nie można już bę­
dzie zastawiać się opozycyą ciał parlamen­
tarnych. Rewizya ustaw majowych stała się 
jednym z punktów obowiązujących rząd 
w szeregu zapowiedzianych reform, lubo 
przewidywać można, że rewizya ta nie bę­
dzie powrotem do stanu ante helium. Nie 
wchodzimy w szczegóły zbyt skompliko­
wane, wiadomo atoli, że w ustawach ma­
jowych, jedne przepisy nadają nowe prero­
gatywy państwu nad Kościołem —  inne są 
tylko bateryą wojenną, środkiem przymu­
sowym lub karnym przeciw duchowieństwu 
i ludności katolickiej. Wolność odprawiania 
mszy i nabożeństw w opróżnionych para­
fiach, których bardzo wiele się namnożyło, 
to pierwszy punkt przyszłego rozejmu, który 
zresztą zapowiadają organa kanclerza. L e­
on X III w listach do Cesarza Wilhelma 
zapowiadał, że przyznać gotów ważną pre­
rogatywę dla państwa zawiadamiania rządu
0 nominacyaeh duchownych. Nic jeszcze 
pewnego niewiadomo, co ze swej strony rząd 
ofiaruje, a układy nie roztrzygnęły dotąd 
sprawy powrotu biskupów, swobodnego ich 
zarządu dyecezyą, amnestyi duchowieństwa, 
cofnięcia zmian zaprowadzonych w semina- 
ryach, a cóż dopiero uchylenia banicyi ze 
zgromadzeń zakonnych. Zostaje więc jeszcze 
szerokie pole do targu i zw łok—  i nie­
jedna zasadnicza i osobista nasunie się 
trudność.

Ale wotum sejmu pruskiego, bez wzglę­
du, jakie za sobą pociągnie praktyczne na­
stępstwa, i czy skłoni kanclerza do spiesznej 
zgody —  jest ważnym faktem, świadectwem
1 ważnym momentem w tych zapasach świe­
ckiej władzy i opinii wieku z porządkiem 
duchowym, którego stróżem Kościół. Pro­
testancki konserwatyzm pruski zgodnie z 
pruskimi racyonalistycznymi postępowcami, 
a nawet i pewna frakeya liberałów uzna­
ją bezskuteczność dalszych zapasów, i dla

H ra b ia  R edux.
Opowiadanie z pierwszej ćwierci niniojszego stulecia.

(10)
(Ciąg dalszy).
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Najprzód tedy, co do tytułów  m ajo ra ; i ojciec 
i stryj używali nazwiska, nic strojąc go w żadne 
dodatki. I  on się podobnież zachowywał w począt­
kach — dopiero po rozbiorze k ra ju  używa przy­
dom ku Scibor, na początku niniojszego w ieku je s t 
h rab ią , a w 18!5 r. R eduxem . Do ty tułow an:a 
się Sciborem m iał pewne p raw a, do korony o 
dziewięciu pałeczkach prawo sobie sam nadał. — 
B yła to Wreszcie próżność tak  niewinna i rozpo- 
wązęchgjopą podów czas: wieluż to mamy hrabiów 
p o d o b n e g o  autoram entu w G alicy i, wielu ich na 
Podolu  naliczyć m ożna? Zaraz mi się przypomina 
mój dobry znajomy, który dygnitarzy tego rodzaju 
nazyw ał „ grafami kredensowym i", dlatego, że naj­
p ierw  lokaje ten ty tu ł nadaw ali swoim panom. 
A  jednak  p. Ignacy do przydom ku przez siebie 
utworzonego (Redux), najwięcej przy więzy wał zna­
czenia. Geneza zaś jego taka. P o  odwrocie armii 
N apoleona, szlachta południow o-zachodnich pro- 
w incyj, na mocy najwyższego ro zk azu , przygoto­
w ała prowiant dla wojska rosyjskiego, konsystują- 
cegO w W arszaw ie. Ń a niej też c iążył obowiązek 
odstawienia goj na  miejsce ; ziem ianie więc u ra ­
d z ili, by jeden  z zamożniejszych obywateli za­
dość uczynił w szystk iem u; nielada to była praca, 
a  prócz tego i w ielka odpowiedzialność ciężyła 
n a  dostawcy, p rodukta bowiem w tym  przenośnym  
spichrzu zawarte oceniono na milion złotych. W y­
bór padł na M archockiego; pod wpływ em  psychi­
cznego rozdrażnienia inaczej on sobie tłum aczył 
zaufanie ogółu , przypisyw ał je  intrydze osobistych

nieprzyjació ł, n ieuchylił się wszakże od propozy- 
c y i, wędrował „lądem i wodą", ja k  sam opowiada 
w memoryale, a kiedy dokonał zadania, kiedy się 
z niego wywiązał szczęśliw ie, wówczas sam siebie 
nagrodził niewinnym  tytułem  R eduxa (pow raca­
jącego z w yprawy), chcąc zaś usankeyonować tę 
nom inaeyę, dodał go do nazw iska na blankiecie 
paszportow ym , k tóry  podpisał hr. Ł an ck o j, ów­
czesny wielkorządca W arszaw y. Śmieszne te do­
d a tk i’miały i sm utną swoją stroną. W iedzieć po­
trzeba, że pan  Ignacy k ilka  prow adził procesów, 
albo mówiąc in acze j, opędzał się napaściom  nie­
chętnych sobie sąsiadów', ztąd posw ark i, protests, 
pozwy...

Przeciw nicy opuszczali w ty tu łach  M archockie­
go owrn improwizowane godności, M archocki z tej 
racvi nie przyjm ow ał pozwów. I  ŵ  końcu sprawę 
przegryw ał dlatego ty lk o , że term in apelacyi u- 
pływ ał. Najwięcej atoli przysporzyło mu kłopotu 
święto dożynek, zw łaszcza, k iedy je  zaczęto świę­
tem  Cerery nazywać. Jeszcze ja k  długo nie zadarł 
się z duchowieństwem i jogo reprezentantem  bi­
skupem  M ackiewiczem —  w szystko jak o ś ucho­
dziło. W  początkach naw et był dobrze z paste­
rzem , stosunki przyjazne datow ały o d d aw n a: 
„W iele to ja  la t —■ pisze hr. R edux do jednego 
ze swoich zn a jo m y ch —  m iałem  sobie łaskaw ego 
Im ć księdza, dziś biskupa M ackiew icza, celebro­
w ał naw7e t, będąc jeszcze kanonikiem , w Miń- 
k o w each , dalej zostawszy nom inałem , tak  by ł hoj­
nym w łaskach  swro ich , że w sali zam kowej Bel- 
montu mszę odpraw ow ał; w kaplicy P rzytuli, k tó rą  
sam pierwszy pośw ięcił, egzekwie śpiew ał, dzieci 
ch rzc ił; aż dopiero teraz opatrzył s ię , gdy p a ­
skudną aw anturę u tk a li, w której sam by ł figu­
rującym  aktorem  — i rzec można, najgłów niejszą 
g ra ł rolę." Do owej epoki przyjaznych stosunków 
należy przybycie pasterza do M ińkowiec w 1810 
czy 1811 roku. Zaproszony do pobłogosław ienia 
zw iązku m ałżeńskiego, córki p. Ignacego z hr. 
M., zjechał do m iasteczka , w którem  mu u rzą­
dzono niespodziankę. Oto na górze dom inującej 
nad osadą , a po której przebiega droga z K a­

m ieńca , zatrzym ano karetę b isk u p ią , z tłum u wy­
s tąp ił gospodarz okolony „w azalam i", pow itał go­
ścia oracyą i prosił go, by łaskaw ie zpchciał w je­
chać do rezydencyi Sciborów na wozie tryum fal­
nym, na ten  cel przyrządzonym. B iskup się opie­
r a ł ,  nic to atoli nie pomogło, m usiał się więc 
poddać konieczności, ulokowano go na tronie, o- 
sadzonym na pom oście, ciągnionym przez cztery 
w spaniałe bawoły, nad głową „arcykapłana", roz­
pięty baldachim  dźwigali prywatni urzędnicy p ań ­
stw a M ińkowieckiego, a do koła biegły prześliczne 
dziew czątka, ubrane w fantastyczne szaty anioł­
ków sk rzyd la tych , obrzucając nieustannie stopnie 
tronu kw iatam i. Zrazu biskup się rozgniew ał za 
tę ko m ed y ę , ale widząc dokoła lud  w itający go 
z z a p a łem , udobruchał się i na drugi dzień po­
błogosław ił m łodą parę w kaplicy O trokowskiej, 
a  raczej w pięknym , na ten cel wzniesionym na­
m iocie; nim sakram entu udzielił, w ysłuchał cier­
pliwie długiej przemowy gospodarza , m ianej do 
dzieci, k tó rą  zakończył prośbą do b iskupa: „A r­
cykapłanie zstąp z stolicy tw o je j, zbliż się do o ł­
tarza  Bożego, bo jesteś kapłanem  najwyższego 
Boga. Oto przystępuje do ciebie dziewica, schyla 
głowę przed wszechmocnoscią Stwórcy, wzmes 
m odły nam iestniku Boży za tę p a rę , odbierz od 
nich p rzysięgę, pobłogosław — m ech błogosła­
wieństwo twoje zapewni im długoletnią szczęsli-
wosc.

Z 'czasem  atoli zmieniły się dobre stosunki, 
zwłaszcza kiedy biskup w nieporozum ieniu tami- 
lijnem stanął (słusznie, dodajmy nawiasem) po 
stronie syna hrabiego R eduxa. Zawsze ta  nam ię­
tność nieszczęśliwa, ta  niewczesna, m iłość popsuła 
dawną harm onię, miejsce je j zaję ła  niechęć uwy­
datniona w pism ach, którem i zarzucały siebie obie 
strony ; a że i p aste rz , równie ja k  dziedzic M iń­
kowiec , kochał się w przydługich koresponden- 
cyach, że nie um ieli obaj powstrzym ać na wodzy 
tej s łabostk i, ztąd powstało ogromne archiwum , 
z którego niem ało dosadniejszych w yrażeń przy­
brało  przysłowiowe znaczenie ; i choć szerm ierze 
owej papierow ej wojny dawno już  spoczęli w gro­

bach , ale sen teneye, przez nich w chwili złego 
hum oru ukute, plączą się jeszcze do dziś pośród 
gminu szlacheckiego, nieum iejącego sobie wytłó- 
m aczyć ich początku.

W  sprawę między p. Ignacym  a biskupem , 
i m ińkowiecki pleban by ł zam ięszany; dziedzic 
go potępiał za t o , że bez wiedzy ojca połączył 
syna sakram entem  z m łodą p an ie n k ą ; biskup bro­
nił p le b a n a ; ton ostatni, ośmielony protekcyą, pod­
niósł kw estyę wdzierania się dziedzica w sprawy 
Kościoła, odmalował zanadto jaskraw o popisy jego 
na kazalnicy, jego  przem ówienia do ludu podczas 
dożynek. Mackiewicz tego tylko czekał; natych­
m iast też napisał do M archockiego, zapytując, na 
jak ie j zasadzie przyjm uje na  siebie obowiązki, 
k tó ry ch , nie posiadając święcenia kapłańskiego, 
wykonywać nie m a praw a; w końcu p ro s ił, by 
zaniechał krzew ienia bałwochwalstwa pośród w ier­
nych , święto bowiem C erery wcale do chrześci­
jańsk ich  uroczystości nie należy. Oburzony hrabia 
w ystylizował d ługą odpowiedź, w której dowiódł, 
ja k  na dłoni, że każdy chrześcijanin kazać może 
w kościele, a u nas kazać musi, gdyż duchowień­
stwo ciemnem jest. W  takim  gwałtownym  a nie­
przyzwoitym  tonie cała odezwa, kończy j ą  nastę­
pującą sentencyą: „M archocki je s t niewolnik p ra ­
w a , m a sądy, instancyc, jako  szlachcic, i swoje 
właściwo forum . Jeżeli M archocki zrobił i popeł­
nił zbrodnię, to go prawo i sąd ścigać przepisa­
nym porządldem  będzie; m a kto  krzyw dę z oby­
wateli, kapłanów , rolników, to go cywilnie pro- 
sequować może. Bo na to są praw a, aby n ik t — 
kto  on bądź — na zdrowiu, na m ajątku, na wol­
ności nie drapał, a na dobrej sławie nie m azał."

N aturalnie, że po tem  wszystkiem biskup udał 
się do w ładzy miejscowej, wojna wszakże trw ała 
całych la t sześć, bo jeżeli pasterz energicznie n a ­
c iera ł , to z drugiej strony dziedzic Mińkowiec 
energicznie się b ron ił; tam tem u pom agali m iej­
scowi gubernatorow ie: S ain t-P riest i Paw łow ski, 
obaj kato licy ; pom agał i w icegubernator_hr. Mi­
kołaj G rocholsld , wojewodzie b racław ski; m ar­
szałkowie stali na s tro n ic , nie biorąc udziału

w kam panii; a rzekom o prześladow any m iał poza 
sobą przyw iązany gm in, posiadał sym patyę dro­
biazgu ziem iańskiego i sym patyę konsystującogo 
w jego dobrach wojska, o którego potrzebach pa­
m iętał, a na którego bark i w końcu zawsze spa­
dał cały ciężar egzekucyi, tj. wykonawstwa roz­
porządzeń rządowej adm inistracyi.

P rocedura zwykle ciągnęła się d ługo , naw et 
kiedy maszynę popychał reprezentant w ładzy gu- 
berniajnej. Otóż ledwie w pół roku po rozpoczę­
tych nieporozum ieniach rozkazano M archockiemu, 
by dał na piśmie zobowiązanie, że ani w kościele 
kazać, ani bałwochwalczego św ięta na polach ob­
chodzić nie będzie. P an  Ignacy wręcz odmówił 
podpisu, i następnego 15go sierpnia w ystąpił je ­
szcze solenniej niż daw niej; praw da, że m iejsco­
wy proboszcz wymówił się od uczestnictw a, alo 
za to dwaj kapucyni, zaproszeni z sąsiednich Du- 
najowiec przyjęli w niej udział. Gości ja k  na to 
zjechało do M ińkowiec dwakroć więcej niż zwy­
kle. Ale też i hrabia R edux zaręczał w zaprasza­
jących listach, że zawodu nie zrobi. „Ja  zawsze — 
pisał do pewnej poważnej pani —  Boga mojego 
p roszę, ja k  drugi Salom on, o m ądrość. Dlatego 
baśniom, plotkom , nowościom, szeptom, nigdy nie 
wierzę. Jestem  zaś zawsze stały  w dopełnianiu 
togo, co cesarzowi— cesarzowi, a co Bogu — Bogu. 
Interesom  zdaje się być JM P. Dobr., aby potłu- 
mić te babiarskie a straszno wieści. W iele je s t 
osób obojej płci, k tóreby rade zjechać i widzieć 
tak  przyjem ną religijną, m oraluą, nauczającą i 
przenikającą zabawę. Ale u stracha wielkie oczy, 
choć bać się niem a czego —  zaręczam  za spo- 
kojność."

D E A n to n i  J .

(Ciąg d a lszy  nastąpi).
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dobra państwa i społeczności żądają usu 
nięcia systemu tak przeciwnego zasadom 
wolności religijnej.

Wytrwałość ludności katolickiej, jedność 
episkopatu i duchowieństwa, i ta rozwaga 
i powaga, z jaką centrum katolickie we­
spół z Kołem polskiem broniło sprawy Ko 
ścioła w parlamencie, doprowadziły do te 
go, że lud niemiecki, znużony widokiem 
bezskutecznych zapasów, podnosi głos przea 
swoich reprezentantów, niedawno jeszcze 
najzawziętszych Kościoła przeciwników, : 
wypowiada to słowo: rewizya ustaw majo 
wych!

Czy uchwała ta odpowiada zamiarom 
kanclerza — wątpić przychodzi; ks. Bis- 
mark nie lubi gdy w jakimkolwiek kierun 
ku jego wolę i plany wyprzedza inicyaty 
wa ciał parlamentarnych. To też dzienniki 
kanclerskie zdradzają to rozdrażnienie, ja  
kie wzbudził tak niespodziewany obrót roz­
praw sejmowych, a jednak rewizya ustaw 
majowych winnaby być uzupełnieniem reform 
na polu społecznem, bo czyliż można sku­
tecznie działać przeciw niedoli ludu i 2 
razie socyalizmu, gdy ludność pozbawiona 
wolności religijnej, a Kościół, który ma 
misyę opiekuńczą i rozjemczą, skrępowany.

—“S O O O g g O O O * ^ -

KORESPONDENCYA „CZASU."
Lwów 29 kwietnia.

(§§) Szanse subskrypcyi na obligacye pożyczki 
krajowej są niezawodnie bardzo dobre, bo cho­
ciaż nie umieszczono ogłoszenia ani w jednym 
dzienniku wiedeńskim, mimo to nawet od niemie­
ckich kapitalistów nadchodzą już zapytania, na' 
wet zamówienia. M e należy jednak przesadzać 
w przedwczesnem tryumfowaniu, a szczególnie 
nie należy zapowiadaniem wielkiej redukcyi od­
straszać od subskrypcyi tych właśnie, którzy naj­
prędzej odstraszyć się dadzą, a na których W ydzia­
łowi krajowemu najwięcej zależeć musi, t. j. ma 
lutkich kapitalistów na prowincyi, chcących paręset 
oszczędzonych złr. ulokować w obligacyach kra­
jowych. Krociowe subskrypcye fundacyi, zakła­
dów i wielkich kapitalistów, są bardzo pożądane, 
bo ci odrazu złożą całą cenę emisyjną, aby mieć 
już cały kupon listopadowy, a temsamem dostar­
czą już w maju funduszów potrzebnych na otwar­
cie Banku krajowego. Ale ekonomiczne znacze­
nie pożyczki i cały efekt jej powodzenia zyska 
wiele na tern, jeżeli właśnie małe subskrypcye 
wyniosą więcej, aniżeli się spodziewano

Obiega tu pogłoska, której trudno uwierzyć. 
W  pewnych kołach zagniewanych na Dra Smolkę 
za jego rozstrzygający udział w ostatniej walce 
wyborczej, mają układać listę posłów sejmowych 
ze Lwowa — bez Smolki. Złośliwość kazałaby za­
chęcać do wytrwania w tym planie, bo lista kan­
dydatów bez Smolki upadłaby niezawodnie, a. 
w takim razie malkontenci byliby nietylko pobici, 
lecz w dodatku i ciężko skompromitowani. Czy
godzi się jednak samą próbą tego rodzaju wysta­
wiać na szwank reputacyę polityczną stolicy kra­
ju ?  Złośliwość musi tedy umilknąć wobec tej re- 
fleksyi politycznej.

Nożyczki zaliczkowe zadźwięczały, chociaż ude­
rzenie z takiej odległości, jaka dzieli krakowski 
Czas od lwowskiego organu towarzystw zaliczko­
wych Związku , nie mogło być silnem. Organ ten 
w danej mi tutaj, a w Krakowie skwapliwie prze­
drukowanej odpowiedzi, najmniej mówi o treści 
mojego wystąpienia przeciw towarzystwom zali­
czkowym, a za to schodzi na pole różnych domy­
słów i insynuacyj. Niektóre z nich wcale żadnej 
nie robią mi  ̂przykrości, owszem byłbym nawet 
bardzo szczęśliwy, gdyby przypisywana mi misya 
„oczyszczania placu" dla banku krajowego m iała 
podstawę i dobry skutek. „Oczyszczać plac" dla 
banku krajowego znaczy przecież tyle, co foryto- 
waó piękne intencye Sejm u, którym bank krajo­
wy zawdzięcza swe istnienie. Cokolwiek gorzej 
przedstawia się zarzut, że nie znam już dobrze to­
warzystw zaliczkowych, bo od kilku lat „za- 
liczkowcy" nie pokazują się w biurach Wydziału 
krajowego. Prawda, że się nie pokazują, ale cóż 
ja  winien, że tacy niełaskawi? Zresztą właśnie 
w ostatnich czasach schodziłem się z „zaliczkow- 
cami" często gdzieindziej, „na maistracie," ale 
tam  ciągle była mowa o polityce, o wyborach itd., 
więc trudno było prosić o informacye w innych 
sprawach, stosunkowo mniej ważnych. O faktach 
wrzekomo po powieściopisarsku przezemnie ze 
Lwowa na partykularz przeniesionych, domysł 
Zw iązku  może się wydać trafnym, chyba szano­
wnej Jego redakcyi, ale w każdym razie, jako 
prowokacya nie jest bezpieczny. Na cóż odgrze­
bywać różne akcesorya agitacyi wyborczej teraz, 
kiedyśmy już zapomnieli, a przynajmnieć zapo 
mnieć chcemy o tern wszystkiem? Bardzo wa- 
żnem jest natomiast wezwanie, aby w 'Wydziale 
krajowym rozpoczęto „zamiatanie,'" bo fundusz 
krajowy ma być wyzyskiwany przez tych, którzy 
zamiast służbę pełnić, wrzekomo poświęcają się 
zajęciom dziennikarskim. Zamiatać i wymiatać 
trzeba w takim razie koniecznie! Pp. „zaliczkowcy 
m ają przecież swoich mężów zaufania w Sejmie, 
dla których otworem stoi całe archiwum W ydzia­
łu  krajowego. Niechżeż oni rozpatrzą rzecz, niech 
wezmą na jakąkolwiek uwagę, albo w inny spo­
sób rozliczą się z pracą tych  publicznie oskar 
żonych wyzyskiwaczy funduszu krajowego, nieoh 
pójdą nawet dalej z oskarżeniem, bez względu 
na to, że na czele autonomicznej administracyi 
stoi osobistość tak notorycznie nieprzystępna dla 
pobłażliwości. Zamiatajmy więc i wymiatajmy, jak  
chce Związek, najpierw w Wydziale krajowym, 
a potem — może znajdzie się coś do zamiecenia 
i na walnych zgromadzeniach towarzystw zali­
czkowych! Nawet p. D r Alfred Zgórski, w spra­
wach towarzystw zaliczkowych tak słusznie ce­
niona, bo rzeczywiście znakomita powaga, przy­
zna pewnie, że i na tern polu „zamiatanie" nie 
byłoby pozbawionem powodu, a może i doprowa­
dziłoby do niejednej zmiany na lepsze.

Dość często wpływają skargi, że sól wydawa­
na za certyfikatami Reprezentacyj powiatowych 
niejako w komisową sprzedaż dla ułatwienia lu­
dności wiejskiej nabywania tego artykułu pod

korzystni ejszemi warunkami, staje się w ręku ży­
dów środkiem wyzyskiwania włościan. Niestety, 
jak  wszędzie, tak  i tutaj na prowincyi, nie obej 
dzie się bez pośrednictwa żydowskiego, więc za 
skargami przemawia prawdopodobieństwo, zwła­
szcza tam, gdzie W ydział powiatowy mniema, że 
oddawszy sól w dystrybucyę, już nie potrzebuje 
troszczyć się o to, czy pośrednik nie dopuszcza 
się nadużyć. Obecnie skargi doszły aż do W ie­
dnia, i ministerstwo skarbu zażądało wyjaśnień 
od krajowej dyrekcyi skarbu. Trzeba koniecznie 
ściśle w rzecz wglądnąć, bo byłoby to klęską dla 
przeważnej liczby powiatów, gdyby ministerstwo 
miało podstawę do odjęcia lub ścieśnienia kon- 
cesyi, jaką  niewątpliwie stanowi wydawanie soli 
za certyfikatami Reprezentacyom powiatowym poc 
korzystniejszemi dla włościan warunkami.

Wiedeń 28 kwietnia.

(307-me posiedzenie Izby poselskiej).
Zanim zdam sprawę z posiedzenia dzisiejszego, 

trzeba mi uzupełnić jeszcze sprawozdanie z wczo­
rajszego.

Po przemówieniu pos. P lenera i pos. Klaicza, 
jako mówców jeneralnyoh, prezes S m o l k a ,  unie­
winniwszy się, iż nie może dokładnie śledzić te­
go, co mówcy wypowiadają, oświadcza, iż podczas 
mowy Klaicza zwrócono mu uwagę na niektóre 
niewłaściwe wysłowienia pos. Plenera, który po­
wiedział, że ministerstwo teraźniejsze nie troszczy 
się o Austryą, że nie obchodzi go armia. Za sło 
wa te, stanowiące zarzut, tyczący się obowią­
zków ministerstwa zaprzysiężonego na te obo­
wiązki, prezes przyzywa posła P lenera do po 
rządku.

Na to pos. P l e n e r  oświadcza: W edle regu­
laminu muszę wprawdzie poddać się cenzurze pre 
zesa, ale co powiedziałem, za tem obstaję. (Prze­
ciągłe oklaski na lewicy; niespokój na prawicy).

P r e z e s :  Za to przyzywam posła Plenera po 
raz drugi do porządku. (Oklaski z  praw icy; wrza 
wa na lewicy).

W  głosowaniu, które na wniosek pos. T o m a -  
s z c z u k a  dzieje się imiennie, przyjęto §. 75-ty 
nowelli szkolnej 173 głosami przeciw 160 głosom. 
Z naszych posłów usunął się od głosowania pos. 
G n i e w o s z ,  z Czechów pos. T i l s  z e r ;  pos. 0 -  
z a r k i e w i c z  głosował wraz z pp. K o w a l s k i m  

K u ł a c z k o w s k i m  przeciw paragrafowi; usu­
nął się także od głosowania pos. So  c h o r ,  a pos. 
K a l l i r  głosował przeciw paragrafowi; za para­
grafem głosowali pp. S c h o e n e r e r  i F l i r n -  
k r a n z .

Klauzula wykonawcza wbrew zwyczajowi była 
przedmiotem rozwlekłych wywodów pos. M a g g a  
który w słowach, że (oprócz wykonania nowelli) 
do ministra oświecenia należy wydanie rozporzą­
dzeń przejściowych, dopatrzył się skały , o którą 
rozbić się może nawa państwa; na co sprawo 
zdawca komisyi pos. L i e n b a c h e r  odpowiedział 
w kilku słowach, że klauzula wykonawcza jest 
ta sama, co w ustawie szkolnej z r. 1869.

Na tem skończyły się obrady nad samą nowelą, 
a pozostała jeszcze do załatwienia rezolucya do­
dana do noweli.

Odczytano na sam koniec posiedzenia pismo 
członków komisyi prawniczej z lewicy, w którem 
oświadczają, że występują z komisyi, skoro prze­
konali się, że większość komisyi w rozpatrywa­
niu wniosku posła Bułata o języku urzędowym 
w sądach dalmackich nie powodowała się pobud­
kami wziętemi z rzeczy sam ej, lecz politycznemi 
względami.

P r e z e s  oświadczył na to, że stwierdził, jako 
występujący z komisyi prawniczej posłowie wszy­
scy należą do więcej niż dwu komisyj, że przeto 
wolno im wystąpić z trzeciej.

Na tem skończyło się posiedzenie o godz, 4ej

Wiedeń 29 kwietnia.

Milczeliśmy dotychczas w sprawie kandydatury 
rabina floridsdorfskiego, niejakiego B l o c h a ,  na 
krzesło poselskie w Radzie państwa w miejsce 
zmarłego rabina Schreibera w okręgu wyborczym 
miast Kołomyi, Śniatyna i Bu^zacza, bo można 
było uważać kandydaturę tę za nie braną przez 
żydów okręgu rzeczonego na seryo. Co prawda, 

dziś jeszcze na seryo jej nie bierzemy, ale nie 
taimy sobie, że u żydów ostatecznie decyduje 
potęga finansowa, a tę rabin Bloch właśnie ma 
za sobą, i ztąd właśnie zagraża niebezpieczeństwo 
niewłaściwego wyboru. Rabin Bloch sam nie czy­
ni z tego tajemnicy, że kandydatura jego jpst 
popieraną przez tutejszy dom Rothschilda, a więc 
popierana argumentami w formie brzęczącej mo 
nety, jak  dotąd obiecywanej tylko, ale mimo to 
już wywierającej wpływ stanowczy. Zresztą nie 
możemy zaręczyć, czy obiecywane skarby rzeczy­
wiście spłyną na wyborców kołomyjsko - śniatyń- 
sko-buczackich; wystarcza, że bardzo ruchliwa 
koterya między żydami okręgu tego sama pewnie 
wierzy w obietnice i kaptuje niemi wyborców.

Cóż zyskaliby żydzi kołomyjscy, śniatyńscy 
buczaccy wyborem Blocha? Sprzeniewierzyliby się 
własnej zasadzie, że wolą chrześcianina niż żyda 
reformowanego. Tytuł doktorski rabina Blocha 
sam świadczy, że jest to reformista najwięcej 
postępowego kierunku; a że jest rabinem tuż pod 
Wiedniem, możnaby powiedzieć w W iedniu sa­
mym, to także dowodzi tylko jego „postępowego" 
usposobienia. Co więcej, Floridsdorf sain przypo­
mina już swoją nazwą smutny epizod z r. 1866, 
gdy gościnnie przyjmował Prusaków i zachęcał 
ich do wkroczenia do stolicy państwa, do Wie 
dnia. Wybór rabina floridsdorfskiego wywarłby 
jak  najprzykrzejsze wrażenie i nie przyniósłby 
sprawie żydowskiej żadnej a żadnej korzyści. Nie­
boszczyk Schreiber obróciłby się w grobie, gdyby 
wiedział, że wyborcy jego takiego chcą wybrać 
następcę dla niego; ten sam Schreiber, który, 
chwilowo obałamucony, zalecał w Stanisławowie 
kandydaturę „liberalnego i postępowego" Bergrii- 
na, a w końcu przecież ją  cofnął.

„Postępowy" charakter Blocha byłby nam obo- 
. ętny; jestto argument tylko dla chassidimów. 
Ale z innych względów wybór Blocha byłby na­
szemu Kołu poselskiemu’ bardzo nieprzyjemny. 
Wyborcy kołomyjsko-śniatyńsko-buczaczcy’oświad- 
czyli przez deputacyę swoją, że wolą chrześcija­
nina niż żyda reformistę. My nietylko pojmujemy 
to najzupełniej, lecz wyznajemy, że wybór chrze­
ścijanina, Polaka, krajowca byłby najstosowniej­
szy. Ale jeżeli wyborcom tym koniecznie chodzi 

żyda, czyż nie mają ich dosyć w kraju  samym? 
Na cóż uciekać się aż do Floridsdorfu pod samym 
Wiedniem, zkąd tak nieprzyjazny krajowi nasze­
mu wiatr, w ieje?

Rabin Bloch zobowiązał się podobno wstąpić 
do polskiego Koła poselskiego. Dlaczegóż nie 
miałby wstąpić? Jego to nic nie kosztuje; owszem 
byłoby połączone może z zyskiem, bo mógłby 
wynosić wiadomości z obrad Koła polskiego do 
dzienników tutejszych; dla niego zysk, dla Koła 
szkoda! Jakoż wielkie jest pytanie, czy Koło 
przyjęłoby p. Blocha do swego grona, bo co in­
nego jest żyd poseł z samego kraju, a co innego 
żyd niemiecki.

Sądzimy, że okręgowy komitet wyborczy sta­
nowczo oprze się kandydaturze rabina Blocha 
w własnym interesie żydów tegoż okręgu.

W  każdym razie kandydatura ta  sprzeciwiałaby 
się zasadniczym podstawom życia publicznego 
w naszym kraju.

Mowa posła Euz. Czerkawskiego,
miana w austryackiej Izbie poselskiej w dysku- 

syi nad nowelą szkolną.

Wysoka Izbo! Wstrzymywałem się dotychczas 
od udziału w dyskusyi, raz dlatego, że ważne po­
stanowienia w noweli nie odnoszą się do Galicyi, 
a potem, że dyskusya tego rodzaju, jak  ją  do­
tychczas słyszeliśmy, z gruntu sprzeciwia się mo­
jemu usposobieniu (Brawo\ brawo! z  prawicy). Przy­
wykłem brać rzeczy na chłodny rozum; niechętnie 
przypuszczam je do uczucia, a daleko mi do na­
miętności. W toku dyskusyi jednak, uczyniono nam 
gorzkie wyrzuty, a to zniewala mię głos zabrać, 
bo nie można zostawić ich bez odpowiedzi. Ton, 
w jakim je  czyniono, wymagałby wzajemności; a- 
le będę umiał zachować spokój. (Brawo! z pra­
wicy). Zgóry atoli proszę o wybaczenie, gdyby mi 
wymknąć się miało słówko, za którebym w in­
nych okolicznościach wybaczenia nie żądał.

Pięciu głównie mówców nazwało zachowanie 
się nasze w tej sprawie dziwnem, oburzającem, i 
niemoralnem, a mianowicie: poseł Beer, wycho­
dząc z chrześcijańskiej maksymy: „nie czyń dru­
giemu, co tobie nie miło," którą nazwał najwyż­
szą zasadą moralności, chciał przez to powiedzieć, 
że postępowanie posłów galicyjskich, którzy gło­
sują za nowelą, a dla siebie chcą wyjątków z pod 
niej, jest niemoralne; w tym samym duchu poseł 
Rechbauer nazwał postępowanie nasze oburzają­
cym gwałtem; poseł Wurmbrand zarzucił nam de­
spotyzm; pos. Tomaszczuk umiał pogodzić z go­
dnością Izby, że postawił postępowanie nasze na 
jednej linii z braniem prowizyi. Biorąc wszystko 
razem, możeby streścić można w użytych przez 
pp. Beera i Rechbauera wyrazach: niemoralność 
i gwałt. Gdy na to odpowiem, o odpowiedź na 
resztę nie będzie mi trudno.

Byron każe swojemu Wernerowi mówić do sy­
na: „Zanim potępisz, co czynię, poznaj wprzód i 
pojmij." Tak i ja  pozwalam sobie odezwać się do 
tych panów, którzy nas obrzucili temi oskarżenia­
mi. Jak  poseł Beer, tak i ja  nawiążę do cytatu 
chrześcijańskiego. Powiedziano na pewnem miej­
scu : „Kto z was jest bez grzechu, niechaj pierw­
szy rzuci na nią kamień" (W ybornie! z  prawicy). 
Kto nam zarzuca gwałt, niechajby wprzód własne 
zbadał wnętrzności, ażali nigdy nie dopuścił się 
gwałtu? (Huczne brawa z prawicy).

Ofoż, panowie, trzeba mi cofnąć się wstecz, do 
czasów przeszłych. Dziś i wczoraj nasłuchaliśmy 
się pięknych słów o sympatyach niegdyś dla Po­
laków. Cenny skarb! Ale w polityce na sympatyj za­
zwyczaj nie dosyć; czynów potrzeba. Jakież te 
czyny od początku ery konstytucyjnej, odkąd 
wspólnie na jednej pracujemy niwie? Pos. Sturm 
wyliczył wczoraj rozliczne dobrodziejstwa, które 
dostały się nam z życzliwości lewicy. Szczegól­
niej dwa uwydatniają się między niemi. Zawdzię­
czamy podobno życzliwości lewicy język krajowy 
jako urzędowy, a nadto podobno objawiała się 
gotowość do ustępstw, gdy chodziło o uchwałę 
tej Izby w sprawie rezolucyi galicyjskiej.

Co się tyczy zaprowadzenia języka krajowego 
w urzędach i szkole, poczytujemy to rzeczywiście 
za wielkie dobrodziejstwo. Ale w kraju naszym 
panuje słuszne mniemanie, że nie parlamentowi, 
nie lewicy, lecz łasce Cesarza JMci to zawdzię­
czamy (Huczne brawo z łato polskich); a wdzię 
czność ta nigdy w sercach naszych nie wygaśnie 
(Oklaski z  łato polskich). Gdybyście wy, panowie, 
byli powołani dać nam język krajowy, pewnieby 
to nigdy nie było się stało, czego np. dowodzi wnio­
sek pos. Wurmbranda o zaprowadzenie języka 
niemieckiego, jako publicznego w państwie. (Tak  
j e s t ! B raw o! z  prawicy). Dobrodziejstwo to z tro­
nu na nas spłynęło, a jeśli kto powie, że mini­
sterstwo współdziałało, o dwu okolicznościach trze­
ba będzie wspomnieć.

Po pierwsze, umowy o zaprowadzenie języka 
polskiego, jako urzędowego w Galicyi, datują z 
czasów dawniejszych o wiele od tych, które no­
szą piętno Biirgerministerstwa. Te przyrzeczenia, 
dane nam podczas rewizyi konstytucyi (w r. 1867), 
powstrzymywano przez czas długi i już wątpić 
zaczynano, czy się spełnią. Zwłoka ta  odnosi się 
do czasów Burgerministerstwa. Mimo to spełniły 
się za tegoż ministerstwa, ale niedyskretne ogło­
szenie pamiętników Giskry objaśnia nam, jak  po­
wstało odnośne rozporządzenie. Była wówczas 
w gabinecie mniejszość trzech ministrów, która 
następnie okazała Się nią jawnie, sprowadzając 
upadek gabinetu. Należeli do niej, dzisiejszy pre­
zes ministrów, dzisiejszy namiestnik galicyjski i 
zmarły minister Berger. Ci przemawiali za speł­
nieniem obietnicy, a z większości gabinetu przy­
stąpił do nich mąż, który nie należał wprawdzie 
do naszego stronnictwa, dla którego jednak mie­
liśmy cały szacunek, nieodżałowany minister skar­
bu Brestel. (Brawo! z prawicy). Ich to potężnym 
wpływem, a nie tych, który nadawali Burger mini­
sterstwu właściwe znamię, obietnica spełniona. Nie 
wam panowie, zawdzięczamy to, lecz w pierwszym 
rzędzie tronowi, a potem orędownictwu tych mę­
żów, których co dopiero wymieniłem, a którzy 
dziś po części uczestniczą w rządzie (Brawo z pra­
wicy).

Niepomału zdziwiłem się, gdy pos. Sturm mó­
wił o gotowości do ustępstw w sprawie rezolucyi 
galicyjskiej. Panow ie! Nie miejcież nas za dzieci 
lolityczne, ani nie przypisujcie nam tak słabej pa­

mięci. Byłem przez cały prawie czas członkiem 
tej wys. Izby, gdy toczyła się walka o rezolucyą 
galicyjską, i wiem najlepiej, jak  Ministerstwo, któ­
re na ostatku ustąpiło, pomieściło nawet w mo­
wie od tronu ustęp o autonomicznej odrębności 
Galicyi; ale jakże go przeprowadziło? Czyż tę 
autonomiczną odrębność otrzymaliśmy? Wszelkie 
umowy haniebnie się rozbiły. Widać ztąd, jak  na 
seryo panowie ci brali słowo, które z tronu wy­

głosić kazali (Brawo z  prawicy). E x  wngue leo 
nem ! ( Wyborme! z prawicy).

f° posunęło się jesz­
cze dalej. Konstytucye lutowa i grudniowa nada­
wały Sejmom krajowym ważne prawo, będące zna­
mieniem posuniętej do pewnego stopnia autono­
mii krajowej, prawo obsyłama tej wys I zby któ­
ra przeto składała się z samych delegatów krajo­
wych. Rokowania w sprawie autonomicznej odrę­
bności Galicyi nietylko pozostały bez skutku, lecz 
doprowadziły nawet do tego, że odjęto Sejmom 
a więc też galicyjskiemu, prawo wybierania dele- 
gacyi do Rady państwa. Otoż to, panowie, wasza 
gotowość do ustępstw w duchu rezolucyi galicyj­
skiej ; szczególniejsza gotowość! ( W ybornie! z  p ra ­
wicy). Ale dalej idę. Owo prawo było poręczone 
Sejmom konstytucyą; a więc odjęcie go było zła 
maniem konstytucyi. (Tak je s t ! z prawicy). Było 
to pogwałcenie prawa, a pytam w as: czy pogwał­
cenie prawa jest moralne? (W ybornie! z  praw i­
cy). Czyż wy, panowie, którzyście to uczynili, ma 
cie prawo zarzucać nam gwałt i niemoralność? 
(W ielka  praw da ! Huczne brawo! z  prawicy). 
Zdaje mi się, że odpowiedź wynika z rzeczy sa 
mej. Za panowania lewicy nie było można nawet 
mówić o tem w ten sposób w tej wys. Izbie bez 
przyzwania do porządku. Dziś także co najwięcej 
powiedziałbym z Antoniuszem w Szekspira Ju liu ­
szu C e z a r z e Brutus mąż czcigodny". (W ybornie 
Wesołośóna prawicy). Ale to kwestye ogólne, 

a mamy tu sprawę o nowelę szkolną, więc do- 
spraw szkolnych przejdźmy.

Gdy w r. 1866 i 1867 przystąpiono do rewizyi 
konstytucyi, a stanęli tu posłowie galicyjscy, by 
uczestniczyć w pracach, posiadaliśmy już również 
z łaski Cesarza JMci statut autonom. kraj. władzy 
szkolnej, a chodziło o to, aby i nadal pozostał 
w swej mocy. Jakoż przyrzeczono nam i znajdzie­
cie nawet w ustawach szkolnych niejednokrotną 
wzmiankę, że statut galicyjskiej Rady szkolnej 
pozostaje nienaruszony. Sądziliśmy, że możemy 
wam zawierzyć. Tymczasem w latach 1874 i 1875 
powstały silne zaczepki przeciw niewinnej tej w ła­
dzy, która nikomu nie szkodziła, a muszę to po­
wiedzieć, że nie miała takich atrybucyj, żeby by­
ło jej czego zazdrościć. Skończyło się na odjęciu 
jej najważniejszych atrybucyj. Poseł Siiss nazwał 
tych, którzy przyczyniają się do przeprowadzenia 
nowelli, służalcami, i zdaje się, że wyraz ten, stał 
się już używalnym na dworze wys. tej Izby ( We­
sołość na prawicy). Mógłbym go oddać tym, któ­
rzy pełnili służby przy zburzeniu statutu gali­
cyjskiej Rady szkolnej; ale nie uczynię tego, al­
bowiem „Brutus mąż czcigodny". ( Wybornie! We­
sołość na prawicy). (D. n.)

Sprawy miejskie.
Zgromadzenie wyborców miasta Krakowa, 

odbyło się wczoraj popołudniu w sali radnej, ce­
lem wybrania członków Komitetu przedwyborczego. 
W ybrani zostali do K om itetu: Baranowski Teod. 
Dr Jordan, Dr W eigel, D r Majer, Dr Machalski, 
Mendelsburg, W arschauer, Kornecki Winc., Chę­
ciński, Bruśnicki, Zieleniewski, X. Midowicz, Rze­
wuski W., D r Retinger, Mirtenbaum, Mrazek Jó ­
zef, Slęk Franc., Gralewski Fort., Chrzanowski, 
Pawlikowski Miecz., Rehman St., D r Bylicki, Dr 
Oettinger, X. Pelczar, W entzl K., Siedlecki Ad., 
Dr Sokołowski, Pszorn J., Żółtowski Ign., Woj- 
nakiewicz, Armółowicz St., Niedziałkowski Jan, 
Dr Przesmycki, X. Polkowski, Grychowski Józef, 
Gettlich, Zawiłowski, Maciołowski Jul., Friedlein 
Józef, Dr Domański, Romanowicz Tad., Dr Ja ­
kubowski Faustyn, Dr Pareński St., Rozwadow­
ski, Dr Asnyk, D r Paszkowski St., Goebel Jerzy, 
Dr Rutowski Tad., Dr Bochenek, Dr Korczyń­
ski Ed., Hayling Degenfeld Leop., Redyk Aanast. 
Rżąca Kar. Schreder Józef) D r Kwaśnicki Aug., 
Birnbaum Juda, Geisler Jan, Zaremba Kar., Bor­
kowski Włod, Gadomski Walery.

Sprawy krajowe.
O przyczynach odroczenia W iecu Ruskiego we 

Lwowie, który miał być zwołanym na dzień 10 
maja, B iło  pisze co następuje: „Termin powyż­
szy dla zebrania się Wiecu, oznaczonym był je ­
szcze w czasie, gdy wybory do Sejmu nie były 
rozpisane i kiedy powszechnie mniemano, że od­
będą się one najprędzej w połowie czerwca. Zwo­
łanie W iecu przed wyborami było pod wielu 
względami korzystnem, a nawet koniecznie po- 
trzebnem, bo, oprócz wielu innych spraw pieką­
cych, można było poruszyć na nim ważność wy­
borów i zagrzać uczestników do usilnej i energi­
cznej agitacyi przewyborczćj w duchu pożądanym. 
Ale ponieważ niespodzianie rozpisano wybory na 
29 maja i ogłoszono już w urzędowym dzienni- 
ru listę posiadaczy tabularnych, mających głosy 
wirylne, więc prawybory, jak  się spodziewać na- 
’eży, odbędą się właśnie około 16 maja. Krótki 
nader czas przed prawyborami wymaga usilnój 
iracy naszych patryotów wśród ich współwyborców 
dla pomyślnego przeprowadzeniu prawyborów, 
zwoływanie zaś W iecu na 10 maja mogłoby 
przeszkodzić organizacyi, rozstroić skład komite­
tów miejscowych w ostatniój, decydującej chwili 
i odciągnąć naszych patryotów od udziału w orga­
nizacyi i przeprowadzenin prawyborów. A nadto, 
ponieważ w sam dzień Wiecu, d. 10 maja sta­
rostowie mogliby rozpisać prawybory w wielu 
wsiach, i w nieobecności naszych głównych agi­
tatorów prawybory mogłyby wypaść na naszą nie­
korzyść. Nareszcie zwołanie W iecu należało od­
roczyć jeszcze i z tego powodu, że pod tę porę 
rozpoczną się jak  najgorętsze roboty wiosenne 
w polu, więc dla naszych włościan, szczególnie ze 
stron dalszych byłoby zanadto uciążliwem przy­
jeżdżać w owym czasie do Lwowa.

„Z tych tedy przyczyn lwowscy Rusini postano­
wili zwołanie wiecu narodowego odroczyć na czas, 
następujący bezpośrednio po wyborach, tj. w po­
łowie czerwca. Tymczasem zaś zawezwać wszyst­
kich dobrych Rusinów, aby połączyli swe siły
ku przeprowadzeniu wyborów tak, jak  tego wy­
maga dobro i sława Rusi. Jeżeli tak stanie się, 
co daj Boże, to na^ wiecu narodowym po wybo­
rach będziemy mogli jeszcze śmielej i energicz­
niej w obronie naszych praw wystąpić."

Sprawy zagraniczne.

Bosya.
Ponieważ niektóre dzienniki zagraniczne, a mię­

dzy innemi niemiecki Post, i inne, głosiły przed 
niedawnym czasem, że nihiliści spiskowi rosyjscy 
postanowili na pewno dokonać jakiegoś atentatu 
na wielką skalę podczas koronacyi, z tego więc 
powodu zapewne rząd rosyjski robi wszelkie wy­
siłki aby polieya, mająca strzedz porządku i bez­
pieczeństwa podczas obchodów koronacyjnych zor­
ganizowaną była jak  najlepiej. Powołano z Pary- 
ża najbieglejszych i najsłynniejszych ajentów po­
licyjnych, którzy już znajdują się w Moskwie. 
Przybył tam również z Petersburga jen. Trepów, 
któremu nadano władzę o bardzo obszernych a- 
trybucyach. W  kilka dni po jego przyjeździe u- 
sunięto z Moskwy 2000 z górą ludzi „podejrza­
nych" najrozmaitszych stanów. Teraz zaś, jak  do­
noszą Mosk. Wied. organizuje się w Moskwie spe- 
cyalny oddział policyi „kremlowskiej “ pod do­
wództwem policmajstra pułkownika Autonoma. 
Wejdzie do tego oddziału 190 najdoświadczen- 
szych i najbardziej obeznanych ze służbą poli­
cyjną oficerów, -dwóch nadkomisarzy, 5 komisa­
rzy, 60 dozorców, i 200 polieyantów. Wybór o- 
sób do tego oddziału odbywa się z jak  najwię­
kszą oględnością.

Dzienniki rosyjskie, przepełnione szczegółami, 
dotyczącemi uroczystości koronacyjnych, między 
innemi donoszą, że korespondenci dzienników za­
granicznych będą mieli wolny przystęp i rezerwo­
wane miejsca — jak  na wszystkie ceremonije 
koronacyjne, tak też na wszystkie uroczystości 
i bale dworskie. Każdy z korespondentów otrzy­
ma od komitetu koronacyjnego bezpłatnie oznakę, 
którą będzie obowiązany nosić przy fraku a la 
boutonniłre, a mianowicie srebrne piórko, prze­
wiązane wstążeczką w kolorach tego państwa, 
z którego przybywa. Mosk. Wied. donoszą z P e­
tersburga, że „zostało postanowionem, aby kore­
spondentom dzienników i pism zagranicznych, i 
w ogóle wszystkim reprezentantom prasy okazać 
jak  najszerszą gościnność, która tem się przede- 
wszystkiem zamanifestuje, że przejazd kolejami 
rosyjskiemi do Moskwy, i pobyt w tem mieście 
przez cały czas trwania uroczystości koronacyj­
nych będą im zapewnione gratis.11

Korespondent warszawski do dziennika Moś- 
kowskija Wiedomosti podaje dość ciekawe uwa­
gi swoje, dotyczące pewnych stosunków Króle­
stwa :

„Gubernia kielecka — powiada on — między 
innemi dziewięcią guberniami Nadwiślańskiego 
kraju najwięcej zyska na budowie nowej, Iwan- 
grodzko-Dąbrowskiej kolei żelaznej. W niej bo­
wiem, a potem w gubernii Radomskiej, cena zie­
mi podniosła się od 10 do 500/„, a to zależnie od 
tego, czy dalej lub też bliżej ziemia leży od linii 
kolejowej. Ale też we wszystkich kierunkach tych 
dwóch gubernij jeżdżą bez ustanku komisyonero- 
wie austryackich i pruskich Niemców kapitalistów, 
szukając dla swych mocodawców ziemi na sprze­
daż i ofiarując za nią bardzo wysokie ceny. O ile 
mi wiadomo, bardzo mało dotychczas zawarli 
transakcyj. Nie zniechęca to jednak „miłych" na­
szych sąsiadów, którzy, znając dobrze zamiłowa­
nie większości tutejszych właścicieli ziemi, panów 
Polaków, do próżniaczego i łatwego życia z pro­
centów od gotowego kapitału, nie tracą nadziei, 
że ziemie, do których aspirują, będą własnością 
ich mocodawców — i sądzę, że nic mylą się 
w swych nadziejach...

„Czy nie lepiejby też było — że powiemy na­
wiasem — aby pp. Polacy, obywatele miejscowi^ 
zamiast przy każdej dobrej lub złej sposobności 
bawić się w politykę, zamiast zajmować się za­
kładaniem chłopskich i innych „gospód" dla pro­
pagandy między ludem swoich poglądów i dla 
przeciwdziałania dążnościom szkoły rządowej, za­
jęli się swoją własną sprawą, nie wypuszczali ze 
słowiańskich rąk swoich dziedzicznej ziemi i nie 
doprowadzali swoich majątków do takiego stopnia 
ruiny, że częstokroć zmuszeni są sprzedawać zbo­
że na pniu za połowę ceny..."

Zresztą, niewiadomo dlaczego autor korespon- 
dencyi poświęca powyższą gorzką apostrofę wła­
ścicielom ziemi w Królestwie Polskiem, bo sam o 
parę wierszy niżej uznaje, że nastąpił w ich 
społeczeństwie pewien zwrot ku obronie przeciw 
inwazyi niemieckiej i ku sprzedaży ziemi raczej 
drobnemi cząstkami chłopom i drobnym kapitali­
stom miejscowym, niż Niemcom...

„W kwestyi takiej sprzedaży —  powiada dalej 
korespondent — zjawiła się właśnie w języku 
polskim, bardzo dzielnie napisana broszura, przez 
człowieka widocznie dobrze obeznanego z warun­
kami rolnego gospodarstwa w kraju. Zaleca on, 
w celu zachowania majątków w rękach ludności 
miejscowej i zapobieźania przechodzeniu ziemi 
w ręce Niemców, wobec braku większych kapita­
listów miejscowych, sprzedawać ziemię parcelami 
włościanom. Do kupowania ziemi zachęcani są 
w tych czasach nietylko chłopi miejscowi, których 
dobrobyt coraz się wzmaga, lecz i drobni kapita­
liści, wyrodzeni ze zrujnowanych exposiadaczy 
większych majątków."

W końcu dodaje korespondent, że „sprzedaż 
większych własności ziemi parcelami praktyko­
wała się i przedtem, lecz dziś zachodzi ta różni­
ca, że przedtem w nabywaniu parceli dawano 
pierwszeństwo Niemcom, teraz zaś dają je  bez­
względnie miejscowym chłopom i drobnym kapi­
talistom."

A więc wszystko w porządku. Czegóż się cze­
pia korespondent nieoględności szlachty polskiej?

Sprawy szkolne.
(Ch.) W  tutejszych kołach nauczycielskich o- 

biega petycya salzburskich suplentów szkół śre­
dnich i seminaryów nauczycielskich, domagają­
cych s ię , by wiedeńska R ada państwa w intere­
sie suplentów powzięła następujące uchwały:

1) Suplentów mianuje najwyższa m agistratura 
szkolna państwowa, która ma prawo utrzymywać 
listę znajdujących się w służbie egzaminowanych 
suplentów.

2) Z końcem każdego roku szkolnego, przed­
kładają dyrektorowie zakładów za pośrednictwem 
przełożonych Rad szkolnych krajowych ministe- 
ryum oświaty wykazy suplentów, w ich zakła­
dach do dyspozyeyi zostających.

3) Z początkiem każdego roku szkolnego ma­
ją  być przy obsadzaniu posad w pierwszej linii 
uwzględniani wszyscy suplenci egzaminowani, któ-



CZAS si Wtorku i  Maja 1888,

- r z y  dotąd pozostaw ali w czynnój służbie. W  dru- 
-g ić j  zaś_ dopiero lin ii, gdyby ich zabrakło, otw ie­

rające się posady m ogą być n a d a n e  świeżym  k a n ­
dydatom.

4) Suplenci mają być zaliczani do dziesiątej 
rangi urzedniczćj, tak, iż m ianowanie suplenta  
rzeczyw istym  nauczycielem  (IX , V III ranga), ni- 
czem  innem nie b ęd zie , jak  tylko awansem  do 
wyższój rangi, i nie wym aga w danym razie ve- 
niarń aetatis.

W  im ię solidarności wzyw ają petenci salzbur­
scy  także naszych suplentów do poparcia tej 
sprawy. D ow iadujem y się w łaśn ie, że suplenci 
krakowscy zgadzając się w zupełności na punkt 
ostatni, nie podpisali rzeczonej petycyi z tego  
powodu, gdyż punkt pierw szy takowój zm ierza  
do dalszego uszczuplenia atrybucyj krajowój R a­
dy szkolnej, którćj ju ż  dawnićj rozporządzeniem  
cesarskiem  z 28go października 1875, odjęto pra­
wo m ianowania rzeczyw istych  nauczycieli szkół 

, średnich.
Stanowisko zajęte przez suplentów krakowskich  

zasługuje na p ełne uznanie. Jakkolw iek bowiem  
sprawiedliwe uregulowanie sprawy suplentów, a 
przedew szystkiem  moralne i m ateryalne podnie­
sienie ich stanowdska publicznego, leży  w intere

stopnia majora. Książę Wilhelm ofiarował kilku o - |d ro  (ojcem ), a jedyny na polskich scenach Jow ia l-jw  tym rodzaju utwory grywane w Paryżu. A 
ficerom pułku cesarza Wilhelma, którego sam jest] ski, niezrównany, doprowadzający do rozpaczy wszy-1 przecież kom edya ta ma jakiś dziwny dla nas 
majorem, przywiezione z sobą ordery pruskie. I stkich artystów, kuszących się o odtworzenie tego[w 'dzięk  i urok swojski. Bo też w szystkiem i po- 

W ystaw a koni otwartą została wczoraj I nieśmiertelnego typu, ukaże się przed spragnioną I rami tryska z niej obyczaj i zwyczaj polsk i; bo 
w  rotundzie wiedeńskiego Prateru i potrwa do 6go zawsze widzieć go publicznością. | w n j e j  odtworzone jest m isternie życie, w ieś, ko-
maja. Cesarz ofiarował srebrną pozłacaną zastaw ę] ——- j bieta, szlachcic, baba i nareszcie student polski

Odpowiedź pierwsza X. Ignacego Polkow skiego  
p. dyrektorowi Matejce w  sprawie w ielkiego ołta­
rza na W awelu, zam ieszczona w  dzienniku C zas  
ze środy d. 25  kwietnia b. r., ograniczyła się je ­
dynie do podania odezw y Magistratu z dnia 14 
czerwca 1882 r., w ystosowanej do Prześwietnej

stołową misternej roboty z dwiema pięknie cyzelo-] P .  A r w i n ,  któremu w sobotę Dyrekcya dała I z w łaściw ym  tylko Fredrom , ojcu i synowi, talen Kapituły w  sprawie groźnego stanu ołtarza na 
wanemi głowami końskiemi, jako premię honorową; Ibenefis, mógł się przekonać w tym dniu, jak żywą I tern i zakrojem . | W awelu i rozebrania tegóż ze w zględów  bezpie-
Arcyksiążę następca tronu Rudolf, Arcyksiążęta budzi sympatyę praca inteligentna i podjęta z za-1 D zieje najpiękniejszej chwili życia, bo po zda- czeństwa publicznego, po zam ieszczeniu której 
Albrecht i Wilhelm, dalej gmina miasta W iednia, pałem przez młodego człowieka. Kiedy niedawno I niu drugiego egzam inu prawa, dzieje zamknięte nadm ienił X. Polkow ski, że odezwa ta; nie potrze 
klub dżokejski, ks. Paweł Eszterhazy, hr. W ilhelm  jeszcze znaczna część publiczności krzywiła s ię , g d y jw  polskim  dworze, dzieje czterdziestu ośmiu go- buje żadnych dalszych komentarzy. Żałować je  
Siemieński, hr. Henryk Larisch i bar. Ernest Lau- p .  Arwinowi powierzono ważniejszą rolę, i miała to ld z in , — oto najnowsza kom edya Fredry. K ażdy dnak należy, że podana treść odezw y nie je s t  wy- 
don również ofiarowali rozmaite cenne premie k o - |z a  złe Dyrekcyi, dziś uznanie dla istotnych, nieza-1 pojm ie, że tem at nie m ógł być jak  tylko drasty- iczerpująco zgodną z  odezw ą oryginalną,  a  mia 
norowe. | przeczenie niezwykłych postępów tego artysty jęst I cznym . A  jednak przedstaw ienie sobotnie było nowicie, przy słow ach drukowanych rozstawionem

—  W y l e w  r z e k i  S w is ło c z y  zatopił, jak do-|zupełnem  i słusznem, choć może zbyt żywe przy-1 pod tym  w zględem  dla | jednych  niespodzianką, | pismem, „aby ołtarz ten bezwarunkowo jak  najspie- 
noszą, miejscowości w Mińsku, niżej położone; rzeka] brało formy w sobotę. Przy ukazaniu się p. Arwina, I dla drugich zawodem . Zrobiona kom edyi z góry szniej rozebrać poleciła, “ opuszczone są  po słow ie  
Dosna zaś wystąpiwszy z łożyska, zalała w Czerni-1 sala zagrzmiała jednogłośnie niechcącemi przez kilka I reputacya, iż jest zbyt tłustą, nie utrzym ała się. | „rozebrać11 a m iędzy słowem  „poleciła11 w yrazy: 
chowie przedmieścia.  ̂ minut uciszyć się oklaskami. Posypały się kwiaty I D ow ód to talentu n iem ałego, wprawy i taktu pi- —  a  następnie odres tau row ać ; —  dalej nie uwa-

—  Sponga był w tych dniach konfrontowanym jakby dla artystki: śliczny bukiet, drugi nierównie I sarskiego. | żano potrzeby przytoczyć zakończenia odezwy:
z współoskarżonym Pitelym, ponieważ w zeznaniach | cenniejszy, bo z napisem „Od wielbicielek jego ta-1 A utor śm iało odm alow ał m łodość, jej poryw y,] „Równocześnie M agis tra t  ma za szc zy t  zwrócić
ich zachodziły sprzeczności. Obaj obstawali jednak | lentu, Janowi Arwinowi 28/4 83;“ wieniec „za prace I zachwyty, zap ęd y , ale odm alował ją, jaką je s t  | uwagę Prześwietnej K a p i tu ły ,  że re s ta u ra c ja  oł-  
przy swoich zeznaniach. literackie,® wieniec „sympatycznemu artyście,11 w ie-Jw  naturze: m łodość ta jest trochę pustą, troch ę | ta r z a  wielkiego je d yn ie  za  w iedzą  Mag slratu  i

—  Sw ieŻO  z m a r ły  w Rzymie Kardynał A n ti-|n iec  „ p r a c o w i t e m u  tłumaczowi,® wieniec „talentowi I nawet rozpustną, ale b iegnie niczem  niewstrzy-1 Konserwa'ora zabytków starożytności dokonaną  
ci-Mattei urodził się dnia 23 marca 1811 r . ; stu-1 i pracy.* My z przyjemnością dodać możemy, ż e l  mana tam, gdzie ją  pędzą prawa przyrody, b ez jó y ć  może.11
dya swe odbył najprzód w kolegium nazareriskiem, rolą Józia p. Arwin usprawiedliwił najzupełniej po-1 zepsucia, bez zgnilizny m oralnej, bez upadku du- Nadm ienia się  równocześnie, że odezwę tę w od-
następnie w kolegium jezuickiem w TJrbino;'a w koń- chlebny o nim sąd krytyków wytrawnych, p ow a-|ch ow ego  —  i to w łaśnie chroni kom edyę od tej |p i s ie  zakomunikowano p .  Konserwatorowi.
   1 1 « r»l n  Ah  a  aIzi  awi  łrr w n ł n  ^ T l      - I *  i i  i  1 1 _ *mmma1 i a  r \ r t r n  n  lrł* a  — » 1 . 1  i » I  i T   1 r - * 1 1  ̂ 1* 1 "■ł 1 *■ '  ^  1 - - '  -* • -ł

się um niejszenia w pływ u i znaczenia naczelnej | neńskiego. zkąd przeniesiony został do św. Piotra, | z loży rządowej
autonom icznej m agistratury szkolnej. jgdzie fungował jako dziekan i ju d e x  fabricae .  | .  , ,  /  _r_________

W interesie suplentów podniosła zresztą wym o- Następnie mianowany został sekretarzem św. kon- Na koinedyi F redry: Oj młody, m ł o d y ! [żliw ych , przyczyniła się znacznie w m yśl autora jpubliczne zawiadom ić p. Konserwatora o niebez-
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racyi p ił dużo. Przyznać trzeba, że i gra lekka, cyjno-budowniczej, odbytej przy współuczestnictw ie 
w ycieniowana, ale nie w ybijająca m omentów dra-1 znawców, uchwaliła ze w zględu na bezpieczeństwo

g o ,“ a m ianowania kandydatów po złożeniu p rze -] ny in  pe'to , ogłoszenie nastąpiło dopiero na k o n - |g o  po każdym akcie. Fredro dziękował z loży d y-|dow oln ió  nawet idealistów , czy tam  pedantów, [jest, co najmniej, n iew łaściw e, a jako takie nie po­
pisanych egzam inów rządow ych, nauczycielam i systorzu dnia 17 września tegoż roku. Był kardy- rektorskiej, kłaniając się rozbawionej i rozw ese lo -|W  akcie tym wybryki dzielnego, pustego i roz- trzebuje dalszej odpowiedzi.
m łodszym i w dziesiątej k lasie dyet, z w idokiem  nałem tyt. św. Wawrzyńca in P a t isp e ra .  Zwłoki nej do wysokiego stopnia publiczności. Po przed-1pustnego m łodzieńca kończą się zakochaniem  s ię ]  Na zaczepienie orzeczenia kom isyi policyjno-bu-
awansu na nauczycieli starszych, profesorów i ś. p. X. Kardynała przeniesiono w poniedziałek na stawieniu część widzów i autor byli na herbacie I w  niewinnej i naiwnej kuzynce, a po skosztowa- downiczej, które „autora listu wprawia w  zdumie-
dyrektorów w IX , V III  i V II k lasie dyet. Reform a Campo Verano, gdzie spuszczono do grobu rodziny u delegatowstwa hr. Badenich. jn iu  zakazanych owoców , zachwytem  przed brzo- nie i m imowolne przypuszczenie cudowności, a za-
w tym duchu przeprowadzona uczyniłaby w zupełno-1 Antiei-Mattei. | ------ — -  I skwinią, z której n ikt i nic nie starło proszku — | razem przyprowadza go do przypuszczenia, czy

zadość żądaniom  suplentów, którzy] —  Kamień m ałżeństw a. Gaulois  podaje na-1 Na W ystawę Tow. Przyj. Sztuk Piękn. n a d e s z ł y :  I biorą nareszcie te w ybryki obrót najlegalniejszy, | orzeczenie to nie jest przypadkiem  żartem,11 to
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pyłm ąc w szelk ie obowiązki nauczycieli publicznych, | stępującą anegdotę, jako autentyczną: W  kwietniu ] W olskiego „Książę Józef Poniatowski pod Lipskiem;* I zupełn ie kanoniczny, bo bohater używ szy pełną | zbyteczną byłaby rów nież'jakakolw iek  wyłuszeza- 
nie . mają charakteru urzędników państwowych, 11882 odbyły infantki Izabella i Paz podróż do[D auna „Modlitwa,* Zawiejskiego* „Garybaldczyk, “ [m iarą i  pod w szelkiem i form ami rozkoszy wiejskich, jjąca odpowiedź na te zarzuty; autor bowiem albo
pobierają tylko rem u n eracyę, każdej chwili m o -| Grenady, gdzie oglądały wszystkie osobliwości. Ku [rzeźby w gipsie. _ _  __ I chcieliśm y pow iedzieć m łodości na w s i - — sta -] niedokładnie przeczytał treść opinii technicznej,

-u osunięci, a lata spędzone wśród twardej | końcowi swych wycieczek po ciasnych i brudnych uli-1 Inow czo chce się źea ić z kuzynką, której szesna- j zam ieszczonej w  odezwie, lub też jej nie zrozu-
słuzby nauczycielskiój, do em erytury nie są .im jca ch  miasta, przybyły do kolegium „Sacrom onte*,] Zola napisał nową powieść p. n.: Jacques  D a - j ś c ie  lat ostatecznie najsilniej podziałały  na n ie-jm ia ł; albo odezw ę sw oją (przytacza się  tu wła- 
w iczane. j w sję znajduje krypta z relikwiami św. Cecy- ] m o w ,  którą drukuje F igaro .  Igo . P o  gw ałtownych, ale ręką m istrza nakreślo-J sne słow a autora), podpisując, niedość rozw ażn ie

I  etycya salzburska nie podnosi tedy nowej kwe- [liusza. Obok leżą dwa kamienie, znane wszystkim ]' — ------  - [u ych  scenach trzech poprzednich aktów , ten ko- j takową p rzeczy ta ł .
sty1 ; z każdego kraju koronnego w ystosow ano] zwiedzającym pod nazwami: „kamień małżeństwa* Na posiedzeniu paryskiej akademii nauk I n'ec idylliczny i idealny jest bardzo m isternym ,] Potrzeba bowiem porównać tylko treść odpo- 
juz w tym duchu liczne p etycye do R ady pań- i „kamień celibatu.* Ksiądz, który oprowadzał księ- odbytem przed kilkoma dniami pod prezydencyąl Zatem  dużo prawdy życiow ej, jeszcze  w ięcej j w iedzi pierwszej X. Polkow skiego i  bliższe roz- 
s w a ;  nowością je s tty lk o  jasno wyrażone żądanie żniczki, opowiadał, że pamre przesąd, iż każda p. B l a n c h a r d ,  odczytał jeden z członków te le -1 polskości, ruch, życie , scenerya kom edyj francu- ] patrzenie tejże przez autora, to po porównaniu o- 
odjęcia w szelk iego w pływ u na nom inacye nawrnt ] dziewczyna, która się dotknie „kamienia małżeń- gram Dra O l s z e w s k i e g o ,  donoszący o skroplę-1 dowcip Fredrow ski, oto najnowszy utwór ] bydwóch sprawa ta żadnych bliższych nie będzie
nąjm łodszych nauczycieli krajowym  Radom  sz k o l- |s tw a “ w ciągu roku wychodzi za mąż. Infantki n;u tlenu, a następnie memoryał, w którym profesor l^ redry . D oprawdy, w obec tego nie warto się spie-1 w ym agała wyjaśnień.
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Kronika miejscowa i zagraniczna. h„ lki p„ „ .  ,0onntJ
K r a k ó w  30 kwietnia.

Spóźniona Wiosna. —  Skarżymy się, że chło- .  j __ -------------------- ----------
dno i szaro w końcu kwietnia. Bywało gorzej. Czy-[m iędzy płcią piękną Nowego Jorku, jako środek hi- 
tamy w zapiskach dawnych, że w r. 1785 Wisła do-1 gieniczny. Jest już założonych 22 damskich klubów 
pięro 15 kwietnia lody w Krakowie zrzuciła.

.  .. .. .  .. .......... .  —  m i i  n u w j r  z  l Y u t Ł u w n ,  i c i o g r a u i ,  uouoszący o S K r o - 1  .  .  J  / -----------  - j - -     , ,  j  -  **

księżniczka Paz poślubiła w Madrycie Księcia Ba- pieniu azotu. W iadomość ta wywarła głębokie w ra-|P  eJ ocaoty, nieraz wybornej, zaw sze poprawnej [ s e r w a t o r s k i e g o ,  zupełnie jest (jak w yżej), bez- 
| warskiego. ' żenie. I* dokładnej grze aktorów w sobotę i n iedzielę , | podstaw ne; sprawy takie bowiem  do Urzędu bu-

— Katastrofa na morzu. Depesza z Londynu Znany kronikarz naukowy Jou rn a l  des D ó b a t s y ^  teatralna w  K rakowie trzęsła  się od śm iechu, j downictwa m iejskiego nie należą. Urząd budowni- 
|z  d. 26 b. m. donosi, że w d. 21 około północy d w a L . P a r v i l l e ,  opisując w ostatnim swoim fe ile K n ie l°^ las^ów, w yw oływ ań autora —  i głów nego bo |c tw a  m iejskiego w ydaje tylko opinię w  sprawach  

we -County of Aberdeen* i „Britisch Inowvższe nosiedzenie. z wielkiem u z n a n i A m  w m i i  Ihatera wie.w ieczoru  p. Arwina, grającego owego sz c z ę -] technicznych i policyi budowniczej, które w ł a d z a  
o, ponoś aż siedem  razy szczęśliw ego m ło- bezpieczeństwa zatwierdzić lub odrzucić może. 
a! A le bo też przyznać trzeba, że ze wszy-1 Urzędu konserwatorskiego nie pominięto jednak  
postępów tegorocznychp . A rw ina,ten b yłnaj- j i  w  tym  w ypadku; zawiadom iony bowiem został 

większym , najznaczniejszym  i stanowczym . Grał on jo  odezw ie Magistratu w  sprawie zniesienia ołta- 
K - ‘a Seyfartha i Cza'kowskie o L ] bohatera Fredrow skiego n ietylko z życiem , werwą, ] rza na W awelu. Konserwator nie m ógł jednakże

w -  ...........-  ......: w zrzuciła. .kręglow ych, do których mają także przystęp spo-l aI« nawet z pewnem i delikatnem i odcieniam i, mia-1 wstrzym ać tego orzeczenia; jako w ydanego w  spra-
i “ ,W y k t a d y p o I ie y iw e t e r y n a r 8k ie jw U u iw .k r e w n ie n i z żeńskiemi członkami klubu mężczyźni, r'® n?wioio W. akcic trzecim > w któl7 c b  znać byloK vie bezpieczeństwa publicznego.
Jagiellońskim poruczyło ministorstwo oświaty na [Najgłówniejszym z owych klubów jest „pioneer* P j,. , ‘ ,, ’ oamod/iplnoi “ nrzez R P o L  Iniezaw odnie informacye autora, ale także talent i |  W ypada jeszcze odeprzeć zarzut autora, a m ia -
wmosek Wydziału lekarskiego tymczasowo Drowi [z  8 kręgielniami, gdzie się spotykają małżonkowie, ! ; ^ Dziedzickieiro (8® 388 i VI str z j i n*e% enpy§ m łodego artysty. Stw orzył on typ pra- nowicie, jak sam pisze, że przytoczona odezwa u-

u°.W,i’ fizyk0w‘ mieJ'skiemu w Kra- żony, bracia, siostry, rozrywając się grą w kręgle 1 Jest to ;uż trzocie I^ lw d z iw y  i przedstawił m łodość, jaką jest w rze-1 twierdza go w mniemaniu, jakoby wydaną została
kowie, dopóki katedra ta stale obsadzoną nie zo~|Noszą się tam z myślą zbudowania we wschodniej Cln^mi w . i . f  1° I czy wistości, w natu rze, jak ą  ostatecznie byó p o > |^  chęci do io  lżen ia  P rześ  o id n e j  K i p i t n U  —  (?)

części miasta N. Jorku wielkiego gmachu poświęco- użyt.0cz7  ksiązk'> prZeZ kraJ0' winna, jeż e li niem a być czcm ś spaczonem , a nie- rew izya ołtarza odbyła się bowiem ze względóvv
B a r b a r a  z  h r. D u n in ó w  W ą s o w ic z ó w  Inego grze w kręgle dla kół prywatnych. Zdaje s ię ,|  ̂ aPr0 owanjł ZQS _______  Iraz najfatalniej zw ichniętem . Ina dawniejsze w  tej sprawie akta, oraz na skutek

P r z e m y s k a  zakończyła życie d. 28 b. m., przeży-jże zabawa ta równie szybko zapuszcza korzenie,] . |  W  sobotę p. Arwin sta ł się przedm iotem  owa-1 przypomnienia u r z ę d o w e g o ,  że ołtarz ten w  nie
wszy lat 60. I jak przed 10 laty „Skating Rings,* aby znów po-1 Przeglądu  Lekarskiego  zawiera: Z kii-1 cyj zaszczytnych, które nawet m oże byłyby | b e z p i e cz n y  m znajduje się  stanie.

—  S lu b . W  sobotę o godzinio 8ej wieczorem I tern popaść w zapomnienie, gdy utraci urok n o - |n^  chirurgicznej prof. Dra Mikulicza w Krakowie. I przedw czesnem i, gdyby nie m iały stać się po p ro -1 Ponieważ w podobnych wypadkach w ielka cią- 
odbył się w kościele N. Panny Maryi ślub p. Józefa I wości. Przyczynki do chirurgii. VIII. S c h r a m m :  Trzyjgtu zachętą do dalszej pracy dla zdolnego i sym-1 źy odpowiedzialność na w ł a d z y  policyjno-budo-
.T a w o r n i c k i e g o ,  syna p. Mikołaja Jawornickiego, I W i a d o m o ś c i  p o l i c y  f i l  o .  Straż policyjna PrzyPadkl wymęcia macicy przez pochwę. W yleczenie I patycznego, ale dopiero wyrabiającego się aktora. I wmczej w  razie, gdyby po dostrzeżeniu przez nią 
kupca i obywatela tutejszego, i p. Maryi z Zalew- przytrzymała: Michała Urbanika, za kradzież obu I ( c- d0 ; Z ^ a ^ a d u  sądowo-Iekarskego prof. B lum en-1 P . F elik sicw icz w drugiej ̂ najważniejszej roli Dra j nadwątlonego stanu ołtarza nastąpił jakikolw iek  
skich, z panną Zuzanną K o y ó w n ą ,  córką ś.p . J a n a |wia- Kazimierza Noska, za oszustwo- Marcina Ję- . w Krakowie: b c h a i t t e r :  Kazuistyka sądo-1Puffera przeszed ł w szelk ie nasze oczekiw ania;jw ypadek, przeto po skontatowaniu przez znawców
Koya, obywatela m. Podgórza, i Zuzanny z Ciocha-1 drysa za zamiar kradzieży- za pijaństwo 9 o só b / w° ' policyjno-lekarska: I. Noworodek żywy,^ wy-1 duch Fredrowski w idocznie go natchnął, b y ł n aj-| przy użyciu do ściślejszej rew izyi górnych części 
nowskich. Młodą parę związał stułą i pobłogosławił | yy ’kwietniu 1883 r. pociągnięto do odpowiedział- do^yf;y z ńołu k loacznego; śmierć po upływie 201 zupełniej i dostatecznie kom iczną figurą , nie j ołtarza ludzi ze straży pożarnej m iejskiej, że stan 
jej X. infułat Bober. Chór Towarzystwa Muzycznego ności 37 doróżkarzy za przekroczenia ustawy fiia- godz1" ’ ? ceny }  sprawozdama; Wiadomości p om n iej-lp rzeSadzał ani trochę, nie przekroczył granic nie-
odspiewał pod kierunkiem p. St. Niedzielskiego Veni kierskiej. sze; Posie4zenie Tow- Iok- krak.;  ̂ Wiadomości sta- zbędnej tu kom iki. P . Szym ański i p. W erner, że „ .. „ 0 „ _____ _____ ____
Creator,  a orkiestra krakowska towarzyszyła marszem J \y  policyi znajduje się przybtąkariy piesok mały, | tystyCZne * ogólno-lekarskie; W iadomości bieżące, [gra li dobrze^ rolo^stojące na drugim planie, niko-j Kapitule, jak się  autorowi zdaje, ale W m yśl p rze-

żółty, z rodzaju mopsików. ' * ’ ’ [ ■haiki-1!-""'"1 'a   — —̂ rj"w®  1 i ...i,, j Igo- nie zadziwi. Pysznym  leśniczym  b y ł p. W ój- pisów policyjno-budowniczych na zasadzie rozpo-
’ — —. . .   [ | 9 n  A lo l/C 9 n r lA r  F r f ir ir n  [c iek i, jak  typow ą K a sią _ była  pani W ójcick a .[ rządzenia m inisteryalnego z dnia 2 września 185(3

Z ról kobiecych  pierwszeństwo należy się pannie [ dz . p .  p. N. 164 i odpowiedzialności służbowej. 
W ojnow skiej, v/yborna ta i doświadczona artyst-j W dalszym  ciągu zaznacza się ostatecznie, że 
ka jedną jedyną swoją w ażniejszą scenę odegrała Magistrat udał się  ponownie w  dniu 10 lutego b. r. 
koncertowo i z kopyta w prowadziła publiczność [do  Prześwietnej Kapituły w sprawie restauracyi
TłT r l  A  1-, Tl-11* h u  WT A  M L I , .  . . . .  M A J    .  T     . I I  _  1  1   ______    * . * I .  1  J _ . . .

wychodzącej z kościoła świeżo zaślubionej parze
— Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka 

tuły gminie Rząska w powiecie krakowskim 200 złr, 
zapomogi na budowę szkoły.

— Andrychów 28 kwietnia. (Dr G. S.) Po­
między Andrychowem i Kętami leży wieś Bulowice

Repertuar teatralny.
Początek o 7 l/q.

W e w t o r e k  Igo:  Oj m łody ,  m ło d y !  kom edya|

O m ło d o ś c i!

p. bar. Larysza. Przez Bulowice prowadzi bardzo j w 4 aktach hr. Jana Aleksandra Fredro, po raz] O m łodośc i!  Pod tym uroczym  tytu łem  ukazać J w dobry humor, który zdecydow ał wygraną tego J ołtarza, przeniesionego w  tym że celu tym czasowo  
stara droga do Kęt, którą według podania k ró l[ trzeci. sję m iała  pierwotnie na scenie najnowsza k om e-jw ieczoru . [do  kaplicy w pałacu biskupim ,.z uprzejmem przed-
Jan III jechał do Wiednia.. Na kęckiem terytoryum | W e c z w a r t e k  3 g o : P an  Jowialsk i,  komedya dya autora D rzem ki Pana Prospera.  T ytu ł to ,! N a drugim krańcu kom edyi, bo w ostatnim  a -jsta w ien ie m : aby restauracya tegoż m ogła być je- 
obok tejże drogi znajduje się stara lipa, pod któ- j Aleks. Fredro. Pierwszy -występ Józefa Rychtera. który w szystko m ówił, chociaż nic nie zdradzał, [ k cie panna P yśzn ik  rolą kuzynki, czy też św ieżej j szcze przed uroczystościam i rocznicy odsieczy W ie­
rą król Jan III, według podania, odpoczywał i o-J W s o b o t ę  5 g o : M ercadet,  komedya w 3 ak- Podobno uwaga, iż od m łodzieży u nas czego  in -1 brzoskwini w lała w  atm osferę tyle m łodości i [dn ia  w  zupełności dokonana, i aby w  ten sposób
biadował. Że to było w piątek, więc włościanie j tacb, Balzaca, po raz pierwszy. Drugi występ Jó nego żądać należy, niż to, czem  się  bohater k o -[św ieżo śc i, że orzeźw iła ją , a porw ała nietylko zechciała Prześw ietna Kapituła przyczynić się  do
z Wieprza, wsi graniczącej bezpośrednio z Andry-Jzefa Rychtera. m edyi w k o m e d y i’odznacza, zn iew oliła  autora do [Józia , ale i publiczność. [uśw ietn ienia uroczystości jubileuszow ej, tem bar-
chowem i Bulowicami dostarczyli królowi ryb d o ) W  n i e d z i e l ę  6 g o : W ujaszek  całego św ia ta ,  zam ienienia tytu łu  na Oj m ło d y ,  m ło d y !  Tak j P o nich pani Gueirard okazała  się wytrawną, d z ie j , że podczas tejże odbędzie się  z kościoła  
obiadu, za co włościanie z Wieprza otrzymali przy-[ Trzeci występ J. Rychtera. Z ło ty  Cielec, Dobrzań-1zatem  zachw yt na widok czy w spom nienie m ło-[p opraw n ą, staranną i sym patyczną panią d om u .[n a  Piasku do katedry na W awelu uroczysta pro- 
wilej handlu rybami, podobno we wszystkich zie- skiego. * dości przem ienił się w rodzaj reprym andy n iez a -[P . R uszkow ska w znacznej roli Eufem ii m iała cesya.
miach polskich. Prosiłem X. proboszcza z W ieprza | “ służonej. Mój B o że! Niezawodnie, że od m ło- j szczęśliw e chwile, przejścia z ostrego tonu do I w  tej odezw ie zastrzeżono wyraźnie, aby .przed

. i — t.--------- /„ i „ i ca łości roli rozpoczęciem  restauracyi Prześwietna Kapituła po-
jeszcze]rozum iała  się z K o n s e r w a t o r e m ,  którego 
wyglą- j atrybucyj w  żadnym wypadku Magistrat nie prze

. _  o -  , neknycn w s u K i e n m c a c n  oiwarta coazienme od godz. I w te m > 00 stanowi jej wumę-r 1 “ v "*v do a- sądzą i w  każdej sprawie, chociażby n a j m n i e j
me zdołali. Mimo to fakt przywileju nie podlegał Llej ao 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 15, |ł§ ,  p oezyę —• to zaiste przesadny katonizm , na Iktorow z talentem  a zw łaszcza z rutyną, to dla I w  zakres jego  działania wchodzącej, z tym że za- 
wątpliwości. Może być, że ktoś jest w posiadaniu w dnie powszednie 30 centów. którego ołtarzu niepotrzebnie p ośw ięcono orygi- niej dziś jeszcze  w idoczne niepodobieństw o. Pan- w s z e  się  poprzednio znosi.
owego aktu; może w kraju ? może, B óg w ie , gdzieś — Gabi ne t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja- nalny i wyborny tytu ł. Ni e wi e r n y ,  czy Fredro J na P iotrow ska była typem  ponętnej subretki Może krótkie to sprostowanie nie dla polem iki,
za granicą? Moje w szczupłym zakresie p o szu k iw a -n 1.®11? 6 ®J i1c9g . ° / a ? ^ rA?, T ż“a c°" (syn) p isząc o m łodości, przypom niał sobie naj- z dobrego domu, choć niedość m oże była  ferty- ale dla wyjaśnienia faktu podane, uwolni organa
nia dotychczas nie mają rezultatu, również jak i wemdeckich ’ yj um' | p iękniejszą epokę życia  człow ieka, a le  to w iem y, ] czną i figlarną. Panna Borakow ska była praw- w ładzy m iejskiej od dalszych niesłusznych napa-
poszukiwania sędziego powiatowego w Kętach, pa- w  „ torek d i g0 m aia: Krzakowe dn i  • że przypom niał nam  najpiękniejsze chw ile sw oje- dziwym  okazem  świeżej i czerstwej leśniczyny. ści, których dochodzić byłaby zmuszoną na dro-
na Hommego. Jeżeli więc szanowna Redakcya u z n a | . Ta,_________________________y ’ g0 n ieocenionego zawodu p isarskiego. N ajnow sza] T ak zatem  atmosfera m łodości otaczająca p u - |d z e  prawa, jako uwłaczanie w ładzy, za pośrednic­
zą stosowne w łamach swego pisma umieścić wzrnian- 1 ipa 1 a ~ ‘ ___________  jego  kom edya ma na przemian zalety P o sa żn e j jed y -  [ b liczność i  aktorów w yw arła swój b łogi n a w sz y -jtw e m  funkeyonaryusza prokuratoryi rządowej.
kę o tem, co powyżej pisałem, m oźeby drogocen- „ r f u s f t i c z n e .  l i ł e r a e k ł «  I n a c z k i i P r z e d  śniadaniem,  a zatem  zaliczoną będzie | stkich w pływ . U roczy to, p ełen  w dzięku b y ł w ie- .------- J M g . g g w '
ny dokument się znalazł. | . [ do. najcelniejszych utworów autora z epok i ro z - |cz o r , w  którym  jedni czuli silniej niż zw ykłe j Otrzymujemy następujące

Arcyksiążę W ilhelm , jeneralny inspektor t  n a u K o t c e .  kwitu jego talentu. A ma ona. nad Posa&ną je -  w  sobie m łodości zachwyty, drudzy b łogich  m ło- ’ S n r a w o z d a n i e
“  -  - ■ . . .  _ 1 -, °  -f .  . „ „ W A  A ttT ' łrrs T T T iT -ic n A ^ ń  I  r l n a ^ T  n ^T T T T tro li T i r o n A w m i  X K T --------------------------------------- .  71 • I U  r  1  a

lii-

na

artyleryi, bawi od czwartku we Lwowie. P u b l i c z n o  p o s i e d z e n i e  A k a d e m i i  U m i e - ]  dynaczką,  iak  ktoś dobrze zauw ażył, tę w yższość, | dosci używ ali wspom nień. W szyscy  niezawodnie . .  -  ttt,
—  Książę W ilhelm  pruski w  W iedniu, j ę t n o ś c i  odbędzie się d. 5 maja b. r. o godzinie iż nie jest oparta na nieprawdopodobieństwie, lecz opuszczali teatr z uozuciem  w dzięczności dla te- r  cz,J nnośa  K ° m t e .u  w y a a  dzie łek

Od paru dni przyjmowany jest książę Wilhelm [ 12ej w południe. Program posiedzenia jest nastę- przeciwnie na prawdzie życiowej najprawdziwszej, ] go, co tak barwnie, w esoło i zabawnie uchw ycił J  /
w stolicy Austryi z wielką okazałością. W  sobotę pujący: 1) Zagajenie posiedzenia przez J. E. wice- jakby pow iedział Figaro', najistotniejszej. Jan A- na gorącym  uczynku —  m łodość! T ego talent „W  ciągu r. 1872 wydaliśm y następujące dzieł-
dany był dla dostojnego gościa obiad na dworze, protektora Akademii hr. Alfreda Potockiego; 2) Od- leksander Fredro znalazł się tu na swoim  grun- n iezawodnie nie starzeje się, ani ja łow ieje i po ka: „Opowiadanie o lichwie* (po polsku) 4,000

i który otrzymali zaproszenie ks. Ludwik Bawar- powiedź prezesa Akademii Dra Majera; 3) Tegoż cie, z którego b ył zeszed ł w Obcych Z yw io -w o ]  m łodości oczekiw ać m ożem y niejednej nowości, egzem plarzy. Toż samo (po rusku) 2 ,000 egzem .
_•— _•—t„; w  t? Anna dnstniniov dwnrn hnv a wn„i — ...i— i —i 11 _ t. ni era m anria-l Wilhelm. \  „K lęska Tatarów pod Martynowem* (po rusku)

2.0000 egz. „Iwan D aniluk11 (po polsku) 2 ,000  
egz. Toż samo po rusku 2,000 egz. „Jak się w y­
biera radę gminną* (po polsku) 3 ,000 egz. „Gniew  
B oży11 (po polsku) 2,000 eg*z/ „Rusini unici pod 
m oskiew skiem  panowaniem 11 (po rusku) 2,000 egz. 
„Co to we wsi być może* (po polsku) 3 ,000 egz. 
„Ksiądz P iotrow icz11 z obrazkiem  (po rusku)78000 
egz. „O koście le  w C zęstochow ie11 z obrazkiem  
(po polsku) 3,000 egz. „Co to jeszcze wą .wsi 
być może* (po polsku) 3 ,000 egzem pl. „Drnytro 
Ditko* (po rusku) 2 ,000  egz. „Try pow istk i11 (po 
rusku) 2 .000 egz. „Stary G rzegorz11 (po polsku)
3.000 egz. „Do ruskoho ludu* (po rusku) 2 ,000  
egz. „Pogadanki W ojciech a11 (po polsku) 3,000

ski, poseł niemiecki ks. Reuss, dostojnicy dworu, ] sprawozdanie z ruchu naukowego i administracyj-1 łach,  na gruncie zaw sze szczęśliwie,^ nieraz sw ie-[
ministrowie, kilku jenerałów i ivojskowi przydzielę- nego w Akademii w r. 1882/3 ; 4) Tajemnica roku [tn ie przez n iego uprawianym i napisał też rzecz Jh
ni do ambasad. Nazajutrz odbył się wielki galowy 11688, przez prof. hr. Stan. Tarnowskiego; 5) Zawia-1 w yborną, tryskającą dowcipem przypom inającym  | \/O trzym ujem y od p. J .  N iedz iałkowskiego,  dyre- 
o.biad w sali ceremonialnej Burgu, podczas którego domienie o skutku dawniejszych i ogłoszenie zadań \ D a m y  i H u za ry ,  lekką, m iłą do słuchania i która budownictwa m iejsk iego , następujące spro- 

; Cesarz wzniósł toast za zdrowie Cesarza Wilhelma, konkursowych. * widzenia, a idącą przez cztery akta, jak pociąg stowanie:
równie jak księcia Wilhelma i całej królewskiej B ilety wstępu wydawane będą w biurze Akademii, kolei żelaznej —  nietylko bez w ykolejenia, a lej W  spraw ie  odezwy p. J a n a  Matejki z  d. 17
rodziny, na co gość odpowiedział toastem za zdro- począwszy od d. 30 b. m. w godzinach od 11— 1. [naw et bez najm niejszego przypadku, co wi ę - j ń .  m i  r., w y  stosowanej, j a l o  lis t  o tw ar ty  do
wie Cesarza Franciszka Józefa i rodziny cesarskiej.    cej m ożnaby powiedzieć, że bez pięciu m inut] Prześwietnej K a p i tu ł y  katedralnej k ra k o w sk ie j :
Po pierwszym TSaście zagrała muzyka hymn pruski, P r z e d s t a w i e n i a  w  t u t e j s z y m  t e a t r z e  | zatrzymania. Już to żaden autor now oczesny poi- Sprostowanie niniejsze podaje się  jedynie dla wy- 
po drugim muzyka pułku cesarza Wilhelma I Nr rozpoczynać się będą od jutra Igo  maja o godzi- ski nie zna sceny, jej wym agań, a nawet najdrob- jaśnienia m ylnych zarzutów autora i odparcia po- 
34 hymn austryacki. Na obiad galowy zaproszo- nie w p ó ł  do  ó s m e j .  W e czwartek, były współ- niejszych jej kaprysów, jak  syn w ielk iego korne- cisków  tegoż, wym ierzonych niesłusznie przeciw  oso- 
nych było sto kilkadziesiąt osób,fm iędzy któremi dyrektor naszego teatru, jeden z ostatnich należą- dyopisarza wychowany w szkole francuskiej i bie Prezydenta miasta, oraz Urzędowi budownictwa 
znajdowali się prawie wszyscy arcyksiążęta, i prócz | cych do wielkiej szkoły aktorskiej w Polsce, Józef | w ykształcony na teatrach paryskich; to też ru ch ,! m iejskiego w  Krakowie. Sprostowanie to nie jest
pewnej liczby cywilnych dygnitarzy, przeważnie R y c h t e r, rozpocznie gościnne występy P anem  J o -1 żyw ość, akcya jego  ostatniej kom edyi, przypom i- w ięc kierowane żadną chęcią do prowadzenia po-
wojekowi, począwszy od najwyższych stopni, aż d o ! wialskim, Fredro (syn) ustąpi z afisza przed F re -ln a ją  nietylko francuskie kom edye, ale najlepsza lem iki z autorem wspom nianej odezwy.
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egz. „Wandriwka żytia" (po rusku) 2,000 egz. 
„Złe wychowanie" (po polsku) 3,000 egz. „.Pijań­
stwo zahybel naroda" (po rusku) 2,000 egz. „O- 
powidania (po rusku) 2,000 egz.

Dziełka te rozpowszechnialiśmy częścią za po­
średnictwem Rad powiatowych i* obywateli ziem­
skich, częścią zaś przez kupców prowincyonal- 
nych, nauczycieli ludowych i t. p., którym odda­
waliśmy wydane książeczki w sprzedaż komisową 
z rabatem od 25# do 33#. Stale prenumerowało 
dziełka nakładem naszym wydane 22 rad powia­
towych, oprócz tego wiele Rad powiatowych zama­
wiało dziełka nasze jednorazowo; wogóle Rad powia­
towych zakupujących nasze dziełka, było po koniec 
1882 r. 40. Prenumeratorów było z końcem 1882 r. 
160. Osób trudniących się sprzedażą komisową 182. 
Zgłaszającym się do Komitetu Towarzystwom o- 
światy ludowej, Kółkom rolniczym, Czytelniom 
wiejskim i biblioteczkom ludowym udzielaliśmy 
nakłady nasze bezpłatnie. Wartość dziełek w ten 
sposób rozdanych wynosi przeszło 150 złr. Z o- 
ogólnej ilości książeczek nakładem naszym w su­
mie 52,000 egzemplarzy wydanych, rozeszło się 

. po koniec 1882 r. około 40,000, a pozostało na 
składzie około 12,000 egzemplarzy. Wzmagająca 
się w ciągu pierwszego kwartału r. b. ilość pre­
numeratorów, tudzież coraz liczniejsze zgłoszenia 
ze strony Rad powiatowych są dowodem, że wy­
dawnictwo nasze coraz więcej się rozpowszechnia 
i odpowiada prawdziwym potrzebom naszego ludu.

28go kwiet : za 50 kilo 7-45 mrk. H a m b u r g ,  
28go k w iet.: w miejscu 7-50 mrk., na kwiecień 7'50
mrk., na sierpień-grudzień 8- mrk. A n t w e r ­
p i a ,  26go kwiet.: za 100 kilo 19’—  frk .— N o  w y  
J o r k  26 kwiet.: za galonę na kwieć. 7 '/8 ct. pap., 
w Filadelfii na kwieć. 8 a/4 ct. pap., nafta surowa 
7— ct. pap.

Kraków dnia 30 kwietnia. — Przyjechali.
HOTEL SASKI. Hr. H. Breza z Podleszan, hr. 

C. Szembek z Podola, R. Dąmbski, J. Dębicki, 
A. Boski, W. Twarowski, M. Kubecld z Kongre­
sówki, L. Gralicki z Podola, F. E. Meyer z Ham­
burga, K. Bogusz z Galicyi, P. Gaszyński z 0- 
sieka, M. Zakrzeńska z Plechowa, A. Strakosch 
z Wiednia.

Od Adm inistracyi „ Czasu.“
Na sprowadzenie zwłok Mickiewicża złożyli: 

Bronia, Tecia, Gincia, Henryka, Staś, Romcio, 
Wacio i Kalasanty z wygranej w loteryę razem 
80 centów.

ip r a w y  s a d o w e .

Kraków dnia 30 kwietnia.
W  procesie socyalistycznym, o którym donie­

śliśmy w ostatnim numerze, zapadł wyrok nastę­
pujący: Pilarski Jacek, Stanisław Polanek, Ludwik 
Grudziński, Mieczysław Mańkowski i Karol Fran­
ciszek Kepelman uznani zostali winnymi występ­
ku z §§ 285—287 (tajne stowarzyszenia) i ska­
zani: Pilarski na 3 miesiące ścisłego aresztu, 
Polanek 2 miesiące, Grudziński 14 dni, Mańkow­
ski 1 miesiąc, Kepelman 1 miesiąc i wydalenie 
z krajów monarchii austryackiej, jako obcokra 
jowiec; Piotr Piechota zaś uwolniony został od 
oskarżenia w kierunku § 285, a uznany winnym 
przekroczenia ustawy prasowej § 24 i skazany 
na 10 dni aresztu lub 50 złr. kary.

Gospodarstwo handel i przem ysł.
W rocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 

po 20T0 marek (11 złr. 76 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 14-40 marek (8 złr. 42 cnt.); owies 
za 100 kilo po 1330 marek (7 złr. 78 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 33'— mark. (19 złr. 30 cnt.).

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

'Wiedeń 29 kwietnia.
>- Okowita. Na naszem targowisku wczoraj 

taksamo jak w piątek towar gotowy sprzedawano 
po 31-75 złr., żądano w końcu 32 złr.

P e s z t ,  28go kwietnia: 30 5 0 —30 7 5 złr.— W r o  
c ł a  w 28go kwiet.: na kwiecień 51‘80m rk., na maj- 
czerwiec 51-80 mrk.—  S z c z e c i n ,  28 kwiet.: w miej 
scu 53-—  mrk., na kwiecień-maj 53-—  mrk., na 
czerwiec-lipiec 53 80 mrk., na sierp.-wrzesień 55‘20 
mrk . —  B e r l i n  28go kwietnia: w miejscu 53 50 
mrk., na kwiecień-maj 53-10 mrk., na sierpień-wrze 
sień 55"—  mrk., na wrzesień-paźdz. 54"—  m rk.— 
P a r y ż ,  28go kwietnia: na ten miesiąc 48-25 frk., 
na maj 48 75 frk., na maj-sierpień 49-50 frk. na 

, wrzesień-grudzień 50*25 frk.
STafta. W i e d e ń  29 kwiet.: za 100 kilo z cłem  

z dworca 24-75— 24-—  złr.— *) T r y e s t ,  28 kwiet 
za 100 kilo bez cła 10-25— 10 30 złr. —  B r e m a ,

*) Naftę galicyjską notowano ofieyałnie 23-50 
23 75 złr.; notowania nieurzędowe, choć wymieniają 
także galicyjską, odnoszą się niewątpliwie do kau­
kaskiej lub rumuńskiej i są 22 — 22’25 złr. Taksamo 
będzie pewnie z tryesteńskiem sprawozdaniem, które 
mówi, że nafta „galicyjska" łatwo eksploduje, że 

. jest notowana O 2 złr. niżej am erykańskiej, i że 
ma zbyt bardzo trudny, a mnóstwo jej przybywa 
do Tryestu.

Artykuły w dziale „JBadegłane* nie pocho­
dzą od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .

Wydział pożyczkowy
Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów 

Uniwersytetu Jagiellońskiego
wzywa tych panów, którzy w czasie swych stu 
dyów uniwersyteckich w Towarzystwie dług za 
ciągnęli, a dotychczas nic jeszcze nie spłacili, by 
zechcieli podać miejsce swego pobytu, gdyż w ra­
zie przeciwnym będzie Towarzystwo zmuszone o 
głosić publicznie ich nazwiska w czasopismach.

Fryderyk Zoll Teofil Stachiewicz
sekretarz w>dz. poży. wiceprezes Tow-arzystwa.

( N A D E S Ł A N E ) .  (1184-1-3)

Zwracamy uwagę naszych prenumeratorów na 
wyjątkowe zniżenie ceny dzieł Juljana B a r t o ­
s z e w i c z a ,  jakie dla nich uzyskaliśmy od wy­
dawcy. Po szczegóły odsyłamy do inseratu.

N A D E S Ł A N E .  (11-2-2)

Liczne uzdrowienia chorób piersiowych, kaszlu 
katarów, nieżytów powiększają i utwierdzają coraz 
więcej wielką i dawno ustaloną sławę syropu Z pod- 
fosforanu wapna Grimault & Comp., Apteka 
rzy w Paryżu; niezawodna nigdy skuteczność jego  
skłania lekarzy do przekładania go nad inne; ka 
szel ustaje, zmniejszają się poty i zdrowie wraz 
z dawną tuszą wracają po użyciu tego środka.

N A D E S Ł A N E . (1058)

Wygrane loteryi rewersowej po 30 (t. Od kil­
ku dni zgromadza się przed wystawą sklepową 
nadwornego złotnika Y. Mayer's Sohne w Wie 
dniu przy placu św. Szczepana liczna publiczność 
w celu oglądania wystawionych tamże wygranych 
loteryi resursowej. Oprócz wspaniałego ciężkiego 
srebrnego serwisu stołowego Ich Cesarskich Mo­
ści, cennych kasetek na srebra i klejnotów ze 
szmaragdami i dyainentami, wzbudza wielkie za 
jęcie w udziale tej loteryi szczególniej suto dya 
mentami wysadzany złoty zegarek damski, jako 
część pierwszej głównej wygranej. Oczywiście za 
wiera ta wystawa tylko małą część 2000 wygra­
nych, których ciągnienie nastąpi już 4-go maja 
1883 wieczorem publicznie i pod urzędową kon 
trolą. Cena losu 30 kr. jest bardzo niską.

N A D E S Ł A N E . (1120-1 10)

H O P

BITTERWASSER
von hervorr. mediz. Antoritaten bestens empfohlcn.

in  alien Min er  alwanner - Depots,

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam ze Lwowa:
(X ) Rozpisana na d. 9, 10 i 11 maja pożycz 

ka krajowa, stała się tak popularna, iż trudno 
przypuścić, aby nie była w całości pokrytą. Ja­
koż wszystko za nią przemawia. Przedewszyst 
kiem niepodobna znaleść dziś lokacyi kapitału, 
któraby takie same korzyści, to jest 5°/0 czyste­
go dochodu w procentach, a 10 °/0 zysku w ka­
pitale zapewnić mogła, Powtóre, termina wpłaty

są bardzo odległe, chcący więc brać udział w po­
życzce, mają dość czasu na przysporzenie sobie 
gotówki, chociażby na razie nie mieli rozporzą­
dzanych funduszów. Nareszcie ważnym w tej 
kwestyi czynnikiem jest także obowiązek moral­
ny, każdy bowiem obywatel kraju czuje potrzebę 
pewnej samodzielności ekonomicznej kraju, potrzebę 
wyzwolenia się z pod uciążliwej protekcyi ob­
cych instytucyj, radby przeto dorzucić ze swej 
strony choćby cegiełkę do pierwszej próby ma- 
teryalnego odrodzenia kraju. Zamówienia więc 
jożyczki są już dość liczne, _ i w jednym tylko 
janku kredytowym dochodzą ju  ̂ podobno do /2 
miliona złr.

W  Dzienniku Polskim znajdujemy następują­
cy telegram, który, o ile nam wiadomo, zgodny 
jest z prawdą o tyle, że wymienieni ministrowie 
obiecali przybyć na doniosłą uroczystość dô  Kra­
kowa. Rektor Pelczar udał się osobiście do 
Lwowa, aby zaprosić także Namiestnika i Mar­
szałka. Oto wspomniony telegram:

K r a k ó w  28 kwietnia. Wczoraj powrócił re­
ktor uniwersytetu, Dr Pelczar z Wiednia i przy­
wiózł wiadomość, że przy uroczystem położeniu 
kamienia węgielnego pod gmach uniwersytecki, 
od strony plantacyj, które się odbyć ma w dniu 
27 maja 1883 r., uczestniczyć będą ministrowie: 
Conrad, Dr Ziemiałkowski i Dr Dunajewski, tu­
dzież namiestnik hr. Potocki i marszałek Dr Zy- 
blikiewicz. Ministerstwo przyrzekło również, iż 
postara się o fundusze na budowę trzech klinik 
nowych na Wesołej.

Wiener AUg. Ztg zapisuje pogłoski o mającej 
nastąpić dymisyi ministra oświecenia bar. Conra­
da, którego następcą zostałby Dr Maassen, zna­
komity uczony, rektor i profesor uniwersytetu 
wiedeńskiego. Nominacya ta jednak natrafia, zda­
niem tego- dziennika, na opozycyę klerykalnego 
stronnictwa, ponieważ prof. Maassen należał do 
stanowczych przeciwników dogmatu nieomylności.

Piszą nam z Wiednia 27 b. m.:
W  ostatnich dniach puszczono w obieg fał­

szywą pogłoskę, jakoby hr. Taaffe odwiedził Dr 
Fischhofa. w celach oczywiście politycznych. Otóż 
mogę was zapewnić, że hr. Taaffe w ostatnich 
tygodniach nie wyjeżdżał nigdzie z Wiednia, i 
że wszelkie wieści o konferencyi jego z Fischho- 
fem, są zupełnie bezzasadne. Dzienniki niemiecko- 
liberalne starają się jednak wmówić w swych czy­
telników, że pogłoska ta jest prawdziwą, przypu­
szczając zapewne, że hr. Taaffe chciał zasięgnąć 
rady i informacyj u Dra Pischhofa. A przecież 
powinny organa te wiedzieć, że hr. Taaffe z wła­
snego popędu wytknął sobie drogę, którą dziś 
konsekwentnie postępuje, obchodząc się bez do­
radców.

Rada, jakiej wczoraj N. W. Taghlatt udzielił 
połączonej lewicy, nie była szczęśliwą. Dziennik 
ów pisze, że stronnictwo niemiecko-liberalne po­
winno wobec obrażenia konstytucyi przez to, że 
§ 48 uchwalonym został tylko zwyczajną więk­
szością głosów, chwycić się energiczniejszych 
środków, a mianowicie, zrzucić ze siebie wszel­
ką odpowiedzialność, jaką pociąga za sobą sama 
obecność podczas obrad. Zła to rada. Lewica o- 
puściła już raz salę obrad, a widząc, że jej się 
to na nic nie przydało, musiała powrócić. Krok 
ten mógłby wypaść nieszczęśliwie tylko dla sa 
mej lewicy.

Piszą nam z Warszawy:
Pogłoski o wyjeździe Apuchtina okazały się 

mylne. Apuchtin czeka tu najspokojniej decyzyi, 
którą zapewne zna już dobrze. Tak, jąk przewi­
dywałem, otrzyma jeszcze nagrodę i pochwałę, 
Rosyanie, którzy go wprzódy nie cierpieli, zaczy­
nają go uniewinniać. Między innemi mówią, że 
Witte, były kurator, był gorszy, tylko chytrzejszy 
i mędrszy. Robił źle ale pocichutku, system wy­
narodowienia prowadził wytrwale i zacięcie, lecz 
nie demonstracyjnie, gdy Apuchtin robi to z re­
klamą, gburowato i brutalnie. Mając rozkazy 
wprost od Cesarza, rozkazy tajne a stanowcze — 
opiera się jenerał- gubernatorom , nie słucha ich 
uwag, miarkujących jego zapał. Kotzebuemu 
hardo się stawiał, równie hardo stawia się. Ąlbe 
dyńskiemu.

Klub ruski w nagrodę jego męczeństwa, ofia 
ruje mu ze składek... h o n o r  o wy (!!) dar. Nie 
wiem jaki, ale będzie pewnie dowcipnie obmyśla­
ny. Apuchtin nie powinienby _ zostać sam, gdyby 
mu nawet kazano, lecz zdaje się, że zostanie, 
mszcząc się bardziej teraz na wszystkich. Co do 
Żukowicza, miano już wypuścić go za kaucyą 
1000 rubli, lecz nie puszczono. Będzie jednak są­
dzony przez sądy zwykłe. Młodzież uniwersytecka 
zachowuje się odtąd spokojnie, nie oddali już prze­
cie kary wiszącej nad kilkudziesięcioma (podobno 
liczba dochodzi do stu), których przyszłość prze

to zwichnięta. Kto wie, czy i byt uniwersytetu 
nie zagrożony, bo w Petersburgu bardzo byliby 
radzi okazyi zamknięcia. Co do tego, nie trzeba 
się łudzić. System reakcyjny ogłupiania, postępu­
je coraz szybciej,_ a po szczęśliwie dokonanej ko- 
ronacyi zacznie się na dobre. Paszporty 170-ru- 
blowe, projekt zniesienia kodeksu francuskiego 
w Królestwie i zastąpienia go prawem cywilnem 
obowiązującem w Cesarstwie; prześladowanie w 
szkołach i uniwersytetach, są jego symptomatami. 
Dziś mówią już o teatrze rosyjskim, jako o rze­
czy pewnej. Niecierpliwy klub ruski, zżyma się 
na opóźnienie, tymczasem urządza w swoich salo­
nach teatr amatorski. — Ładne widoki na przy­
szłość? Niepoprawni rządzący Rosyą, zdają się 
zapominać, że wobec groźnego trójaliansu, nale­
żałoby grzeczniej obchodzić się z krajem i jednać 
sobie słusznie dotąd nieprzejednanych.

Łatwo wymyślać New. Wrem. na prześlado­
wania Polaków w Prusiech, a cóż się robi u sie- 
)ie? Berlińskie pisma potępiają Apuchtina, a ro­
syjskie potępiały Luxa. Gorzka ironia, za którą 
w zędzie płacą Polacy swoją skórą.

Telegramy własne „Czasu."

Wadowice 30go kwietnia. Dzisiejsze posie* 
dzenie wspólne przedwyborczych komitetów po 
wiatów Wadowickiego i Myślenickiego przyjęło 
candydaturę do Rady państwa księdza kanonika 
dziekana Z a p  a ł o w i c z a ,  proboszcza z Zebrzy­
dowic; na wspólnem posiedzeniu komitetów, po­
wiat Myślenicki słabo reprezentowany.

W i e d e ń  30 kwietnia. Podług Vorstadt Ztg 
miał hr. S a l m  postawić w piątek w klubie po­
łączonej lewicy wniosek, aby stronnictwo to po 
trzeciem czytaniu nowelli szkolnej opuściło Izbę 
i złożyło mandaty. Wniosek ten , który zbijali 
H e r b s t  i C h l u m e c k y ,  odrzucono 69 głosami 
przeciw 37.

Wiedeń 30 kwietnia. N. fir, Presse donosi 
z Petersburga: Goniec urzędowy ogłasza odrę­
czne pismo cesarskie do kuratora warszawskiego 
A p u c h t i n a ,  udzielające Apuchtinowi za zasługi, 
jakie położył około urzeczywistnienia zamiarów 
rządu względem zlania kraju nadwiślańskiego z pań­
stwem, order Aleksandra Newskiegó. (O ile nam 
wiadomo, pierwszy po wypadku telegram hr. T o ł- 
s t o j a  do Apuchtina brzmiał: „Jesteś męczenni­
kiem świętej sprawy." Bed.).

P o b i p d o n o s c e w  otrzymał godność tajnego 
radcy.

Wiedeń 30 kwietnia. Presse donosi z Peters 
burga (pocztą do granicy): W  zeszły wtorek are­
sztowano tu ośmiu oficerów, a  między nimi jedne­
go pułkownika. W  Smoleńsku zaś kilka dni pier­
wej aresztowano 16 osób, przeważnie oficerów 
artyleryi. W  Permie i Jekaterinosławiu areszto­
wano równocześnie kilka osób. Policya wpadła 
podobno na trop rozgałęzionego spisku między 
wojskowymi. Główny komitet jest, jak się zdaje, 
w Smoleńsku; komitety pomocnicze w Petersbur­
gu, Permie i Jekaterinosławiu. Celem spisku jest 
obalenie dynastyi Romanowów, a zaprowadzenie 
rządów republikańskich. — Z pism znalezionych 
w Smoleńsku okazuje się, że akcya rozpocząć 
się miała zaraz po koronacyi. Koronacya odbyć 
się miała spokojnie. Aresztowania w Petersburgu 
odbyły się bardzo cicho; w Smoleńsku strzelano 
do siebie z obu stron; znaleziono tam znaczną 
ilość wydoskonalonych pocisków dynamitowych

Fary* 30 kwietnia. W sobotę podpisaną zo 
stała deklaracya w sprawie przedłużenia do koń 
ca lutego 1884 r. francusko-austryackiego traktatu 
handlowego, t. z. Mtistbegiinstigungsvertrag.

Telegramy biura koresp.

Berlin 30 kwietnia. Doniesienia niektórych 
dzienników, że minister robót publicznych M ay 
b a c h  zamierza podać się do dymisyi, są bezza 
sądne.

Berlin 30 kwietnia. S c h u l z e - D e l i t s c  
umarł tu wczoraj.

Pary* 30 kwietnia. W podpisanym własno 
ręcznie artykule p. H e r v e ,  umieszczonym w S) 
leil, oświadcza autor, że ganił zawsze bezczynność 
książąt orleańskich przed upadkiem Prancyi. Bez­
czynność jednak hr. C h a m b o r d ,  który mógłby 
coś uczynić, jest jeszcze kary godniejszą. Na hr 
Chambord cięży o wiele większa odpowiedział 
nóść za smutną" sytuacyę Francyi, niż na książę 
tach Orleańskich.

Pary* 30 kwietnia. Dziennik urzędowy za 
mieszczą dekrety oświadczające, że ogłoszenie li­
stów pasterskich kilku biskupów przeciw książkom 
szkolnym jest nadużyciem. Rozporządzenie tłóma-

czy, że państwo ma prawo zapobiegać, aby du«i 
chowieństwo, nadużywając swej władzy, nie mie­
szało się w sprawy świeckie. Prawo to powstało 
jeszcze za czasów monarchii na podstawie zasad 
kościoła gallikańskiego, a zatwierdzone zostało 
jrzez konkordat. _ <

Rzym 30 kwietnia. Zawarcie związku mał- 
eńskiego między księciem T o m a s z e m  a księ­

żniczką I z a b e l l ą  zostało wpisane w księgą stanu 
cywilnego w obecności rodziny królewskiej, mi­
nistrów i posła bawarskiego.

Londyn 30 kwietnia. Observer donosi, że 
S t e p h e n s o n  zamiast A l i s o n a  zamianowany 
został komendantem wojsk angielskich w EgipCim

Petersburg- 30 kwietnia (urzędowe). Biskup 
sufragan płocki G i n t o w t  zamianowany został 
arcybiskupem mohilewskim, metropolitą wszystkich 
rz.-kat. kościołów w Rosyi, i przełożonym rz.-kat. 
tolegium duchownego, "biskup kaliski P o p i e l  
zamianowany został arcybiskupem warszawskim. 
Rząd zamianował także kilku innych biskupów, 
ladca ambasady w Londynie D a w i d ó w  zamia­

nowany został posłem w Japonii; jeneralny kon­
sul w Marsylii P  o p o w posłem w Pekingu, 'wre­
szcie pierwszy sekretarz ambasady wiedeńskiej 
esiąże C a n t a c u z e n o ,  radcą ambasady w Lon­
dynie.

Port>Sai(l 30 kwietnia. Z okazyi uroczysto­
ści greckich świąt wielkanocnych przyszło do bi­
tki między Grekami i Arabami, w której kilku 
Greków, Arabów i żandarmów egipskich,_ chcą­
cych interweniować, poległo. Wojska angielskie 
i majtkowie z kanonierki „Falcon" otoczyli ko­
ściół grecki, aby go bronić. Konsul grecki schro­
nił się na pokład statku „Falcon." Spokojność 
jrzywrócono, ale ludność wzburzona.

Kursa. — W i e d e ń  30 kwietnia 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78-75. — 5% Renta 
papier, nieopodat. 93*15. Renta srebrna 7910. — 
Renta złota 98-70. — 6°/„ Renta złota węgierska 
120-35.— 4% Renta złota węgierska 89 60. — 
Losy z r. 1860 132-50. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 836.—. — Akcye kredyt. 310 60. — Londyn 
119-75. *— Napoleony 9-50—. — Lombardy 147-75. 
Losy 1864 roku 169-—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 308-75. — Akcye kolei Lwowsko -Czer- 
niowieck. 170 50.— Akcye kolei węg.-półn.-wscb. 
159-—. — Obligacye indemn. galicyjs. 99-75. — 
Losy prem. węgiersk. 114 25. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 146-—. — Akcye kolei półn.-zacb. 
austr. 202-75. — 6°/„ Listy zast. hipot. 102;40. — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk- 
1. A. 102-—  — Akcye kolei Siedmiogro. 164-75. 
Marki 58-50. — Ruble 118 25. — Dukaty 5-66. — 
Srebro —•—. — Akcye Anglo-Bank — —.

Usposobienie giełdy: stałe.
Berlin 30 kwietnia. — Banknoty austryackie 

1 7 1 -—. _  Krótki Wiedeń 170-75. — Krótka War­
szawa 201-70. — Banknoty rosyj. 202-—.— 5% 
Listy zast. Polskie 63-15. — 4°/0 Listy likwidac. 
Polskie 54-50. — Akcye kolei Karola Ludwika 
132'50.— Akcye austr. kredytowe 531-50.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA , 
A n ton i K lobukow aki.  '

Pociągi na kolejach żelaznych.
Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei Galicyjskiej obliczone według zegara pe- 
szteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 minu­
ty) ; zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zega­
ra pragskiego, (o 12 minut później od krakow­
skiego).

Odchodzą z K rakow a:
M o L w o w a :  osobowy pospieszny: wieczorny
Kraków  odjazd: . 10*48 rano 9*13 wiecz, 10*48 wioez. 
Lwów  przyjazd: . 9-, wiecz. 5-20 rano 11 rano.

K o  T a r n o w a  lokalny:
Kraków  odjazd 6-,, rano 
Tarnów nvzy\azd 9-24.

K o  W i e l i c z k i : Kraków  odjazd: 11-5 w połud.
W ieliczka  przyjazd: l l-4, po poł.

Przychodzą do Krakowa:
mieszany: pośpieszny:
4-33 wiecz. 10-30 wnocy 

6-48 rano'
Z e  L w o w a  i osobowy:
Lwów  odjazd 4-49 rano
Kraków  przyjazd: 2-38 pop. 5-io rano

SB Tarnowa lokalny.
Tarnów  odjazd 5-14 po poi.
K raków  przyjazd 8',e wiecz.

85 Wieliczki: Wieliczka odjazd:
Kraków  przyjazd:

SB Wiednia: osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy: 
Wiedeń odjazd: 8 r. 11— r. 5 wiecz. 8'sowiec.
Kraków  przyjazd: 9*40 w. 8 30 w. 11*5 p. p. 9*45 rano 
85 Prus : o g. 3 m. 10 po po. i o g. 5 m. 45 wiecz. mieszany 
56 Warszawy: 9’45 rano osob. 5-45 wiecz. mieszany
Ko Wiednia: osob. pośpi‘sz. m ieszany osobowy 

~ ran. 9-,„ ran. 5-,„ w. 3

7-30 wieez.
8-6 wiecz.

Kraków  odjazd 5\,0 ran. 6'66 ran. 9-,0 ran. O',, w. d pop. 
Wiedeń przyj.: 7',j wie. 4',, p.po. 4-5 ran. i 12-„ p. o--,*. 
Ko P rą : : O godzinie 5'40 rano osobowy.

  — i**

Kurs pieniędzy i papierów publ.
Kraków 30 kwietnia.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs......................
Rubel srebrny obrączkowy  ..............................
Marki niemieckie za 100 m arek........................   •
Dukat w a ż n y ...........................................................
20-frankówka . . . .................................................
Imperyał ważny • • • • ...................................
Srebro austryackie za 100 złr.  .........................
Kupony srebrne płatne za 100 złr. . . . . . .

Listy zastawna i  obligi
fi'/, pożyczka krajowa galicyjska. .
Obligacye indemnizacyjne galicyjekie » 
i/o listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . 0 £

p v b *i . ii II em. jt ^
05i  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . ) g  
fi/o listy „ bankn hipot. . . I ^ -h 
f i /  listy dłnżne galic. zakł. włość. . I S* «
5/o listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
5/o listy zast. Banku hipot. gal. z pre. W /  
h/o listy zast. „ n zwrotne za 40 lat 
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. . 
fi/o listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
fi/o listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 la) banknot, za 100 złr. w. a. . 
l/> listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
ó/o listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
4/o listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika _. ._ _. po zlr. 210 

„ Lwowsko-Czemiowieckiej „ 200 
„ banku hipot. we Lwowie
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak.

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ..............................
Losy miasta Stanisławowa ....................

©-Si i -
s-S*

if-
ii
§*M (t

SI

200
200

płacą żądają
Wiedeń 28 kwietnia

płacą Żądają

Obligi długu państwa.
4’/,% Renta papierow a....................
d'/s'/o „ srebrna . . . . .

78 55 78 70
78 85 79 —

117 50 118 50 41/, ,* złota . . . . . . . 98 55 98 70
1 56 1 66 4y,% Losy z roku 1854 po 250 złr. 119 25 119 75

58 25 58 75 4% n „ I860 „ 500 „ 132 10 132 70
5 70 47, „ „ I860 „ 100 „ 138 - 138 50

9 47 9 55 „ . 1864 „ 100 „ 168 25 168 75
9 72 9 85 p - p 1864 „ 50 „ 168 25 168 75

100 — 100 — Losy Como-Renten . . . .  . 37 — 39 -
99 50 --; -- Obligi indtmnizacyjne.

Czeskie ......................... 10% podat. 106 — 107 -
100 75 102 — Bukowińskie . . . . .  . 98 — 98 50
99 — 100 25 G alicyjskie.................... „ „ 99 50 100 1
89 — 90 50 Morawskie „ 104 25 105 25
86 50 88 — Niższo-austryackie . . „ „ 105 25 106 25
98 — 98 75 Wyższo-austryackie . . „ „ 

Szląskie . . . . . .
104 50 105 50

101 75 102 50 110 —
100 50 
92 50

102 — 
93 50

Styryjskie
Siedmiogrodzkie . . . 7%

103 —
98 75

105 —
99 -

100 — 101 - W ęgierskie....................  „ 99 50 100 —
96 75 97 75 Wegier. z klauz. 1867 . „ „ 98 30 98 80

5 /  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 139 — 139 50
98 - 100 — f i /  Renta węgierska złota . . . . 120 15 120 35

101 25 102 75
4'/j^ n p „ (za Ostbałm). 98 — 98 25

Akcye bankowe.
100 50 102 50 Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 114 - 114 50

Boden-Credit węgierskie . . 140 _ _
104 — 106 - „ „ austryackie . 80 ! 

Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160
216 — 217 —

99 50.-S 100 50£ 307 10 307 40
87 - g CO «o 1 •u

. » . , węgierskie .’ 200 ” 303 - 303 50D epositen-Bank....................200 210 — 210 50
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 ” 850 — 855 —

307 — 309 — Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 ”
169 — 171 — Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 ” 

Unionbank..............................100 “
835 — 836 —

300 — 305 — 117 30 117 60Verkehrsbank ogólny . . . 140 146 25 147 —
Wied. Bankverein . . . .  100 ” 109 — 109 30

. 18 50 19 50 Akcye kolei.
22 — 24 - Albrechta....................  200 złr. hez^ _ ___ _

1 Alfóld-Fiume. . . 200 „ 5 / 170 50 171 -

Donau -Dampfsch. - Ges.
E lżbiety........................
Linz-Budweis , • ■ • 
Salzburg-Tyrol • • • 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa _ . • 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . •
Lwowsko-Czem.Jassy
Nordwest austr. . . •

• • „ „ Lit. B.
Rudolfa-.' : . .- * • 
Siedmiogrodzka I • • 
Staatz-Eisenb. Gesell . 
Sfidbahn (Lombardy) . 
Theiśbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkpwska. 

j  Nord-0st . • • • 
„ Wcstb. Stuhlw. .

525 złr. 5 /  
210 „ „
200 „ „
200 „ „

1050 „ n
200 „ B
210 „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „
200 

.200 
200 „ „
200 „ „
200 „
200 „ ,
200 „ „
200 „ „

Listy zastawne, 
f i /  Agr. Zakł. Kr. dlaGal.l Buk. 15 lat 
5% Boden Credit allg. złotem płatne 
50/   ̂ „ papier 33 lat
6»/„ Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włość . „ 20 lat
6% Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5 1) o i  „ złote 36 lat
4”/o (Lal. Tow. Kred. ziemsk...................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. .
50/  „ nowe 37 lat
6 % ” Bank Hipot. lwów..................
6°/ „ Włość. „ . . . .
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
5 1/ 0/ w w  ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
57*Ao° „ Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta...................  300 zk. 5%
Alfóld-Fiume . • • • 200 „ „

„ Em. 1874 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6%
E lżb iety ...................... 100 „ 4J/,°/0

płacą żądają płacą żądają
594 - 596 - Elżbiety Linz-Budweiś . 200 złr. 5 / 104 25 104 75
217 - 217 50 „ Em. 1870. . . 200 19 104 - 104 50
195 25 195 75 - 1872. . . 200 li f» 104 — 105 50
185 75 186 „ Salzb.-Tyr. 1870 200 Ił n 104 • - 104 50
2842 2847 Eperies. Ram. weg. cześć 300 n --------- _  —

194 — 194 50 Ferdyn.-Nordb. m. kon. ■ ł'/sA 104 75 105 50
308 50 309 — „ „ wal. austr. * 100 — 101 -
146 25 146 50 „ Mor.-Szlaz. linia 1871/72 h /o 106 50 107 —
169 75 170 25 poż. 14 milion. 1882 # 103 75 104 25
202 50 203 — „ poż. 1872 r. . . 100 złr. h /o 103 75 104 25
224 — 224 25 Franc. Józefa Em. 1867 . 200 A A 101 50 101 75
164 50 165 — p „ Em. 1873. 200 pi n 101 80 102 10
164 50 165 — Gal.-Karol.-Lud. 1 Em.. 300 D n 98 70 99 —
333 75 334 50 „ II „ 1871 300 n ń T------ ---------
147 25 147 50 IH .  1872 300 n n ---  --- —  —
249 — 250 — Koszycko-Oderb. . . . 200 n n 96 80 97 20
162 — 162 50 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4V,* 95 - 95 25
158 75 159 25 „ II „ 1867 300 1) i / 99 30 99 80
166 25 166 50 DI ” 1868 300 n n 94 90 95 30

IV ! 1872 300 n n 95 25 95 75
Nordwestb. austr. . . • 200 n n 102 — 102 40

— — __  __ .  Lit. B. . 200 n n 102 50 102 80
11/ 75 118 25 _ .  Em.1874 200 » n ------- — —
104 50 ------- Rudolfa .................... 300 n n 100 30 100 70
101 — 102 - „ Em. 1869 . • • 300 n n 100 30 100 60
105 50 106 50 „ Em. 1872 . . • 300 r> n 100 25 100 50
(02 - 102 25 „ Salzkam. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej I • •
300 n n 120 75 ---------

--------- --------- 200
łr.

n 92 90 93 20
89 50 90 50 Staatseisenbahn . • • 500 3/ 182 25 182 75
98 25 98 50 Siiddahn (Lombardy) 600 fr. 3/ 139 75 140 —
98 25 98 50 200 złr. h /o 120 25 120 50

102 - 102 40 Theissb.-Gesell.................
200

» 9) 101 — 101 25
101 50 102 50 Węg. gal. Łupków. . . » PI 93 - 93 30
100 40 100 50 „ .  n E m - 200 ri Pi 92 40 92 75
100 50 101 50 „ Nordost . . . . 300 A 91 60 91 80
_ _ „ złotem . . 200

*
115 75 — —

101 75 102 75 „ Westbahn. . . . 200 96 25 96 75
„ „ Em. 1874 200 D n 96 — -------i

94 50 94 75 Losy.
97 — 97 30 h /o  Donau Reguł. . . , , złr. 100" 114 - '114 50
94 25 94 50 Premiowe Wiedeńskie „ , 1) 100 123 25 123 50

107 75 „ Węgierskie . , Ji 100 114 25 114 75
100 40 100 80 3 /  p Tureckie , , fr. 400 26 - 26 60
100 30 100 80 Kredytowe . . . . złr. 100 174 50 175 —

C la r y .....................................złr. 42
4% Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku................................ ...  20
Keglewicha . . . : • ■ * 1 0 /,
Krakowskie . . .  - n
Ofber (miasta Budy) . . . „ 40
P a l t y ................................  ■ ». 42
R u d o lfa ......................... * i) 10 /,
S a lm a .................................... .... 42
Salzburgskie........................... .... 20
St. Genois . . . . . . .  42
Stanisławowskie . . . . „ 20
4 V, % Tryesteńskie . . . „ 105
4% „ . . . „ 50
W aldsteina............................... 21
Windischgratza.......................... 21

Waluty.
Dukaty ważne . . . . . . . . .
20 frankówki . .  .........................
Imperyały rosyjsk  ..............................
Funty szterl. angielskie
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . .
Rubel papierowy za 100 . . . . •

płacą

L w ó w  27 kwiet.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . ,
4% p p p p  nnv. *, ■ 
5% „ p p p .  37-letme.
6% „ „ Banku hip. gal. . ,
6% „ „ „ włość, galic. .
5% Obligi indemn. gal. 5% podat. , 
6% p pożyczki krajowej . . ,

Warszawa 27 kwiet.
5% Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
5% Listy likwidacyjne . . . i, .

' kupon

żądają
38 25 38 75

108 ___ 109
20 50 21 50
19 50 — —

18 50 19 —>
40 — 40 50
36 75 37 —

19 50 20 —
51 50 52 —

22 75 23 25
45 _ 45 50
22 50 23 50

127 — 138 —
64 — 65 —
28 25 29
37 25 38 25

5 66 5 68
9 50 9 51
9 78 9 80

11 93 11 98
10 78 18 80
58 55 50 60

117 75 118 25

301 308
97 85 98 85
89 20 90 5.0
97 85 98 85

101 80 102 80
101 — 102 50
99 — 100 —

101 — 103 --

rab.’kop; rub.|kop.

— — 100 25

|'  162 '
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Ciągnienie losów resursowych jnż dnia 4 maja.
1 ślubne. Losy wysyła kanoelarya komitetu loteryjnego w Wiedniu, I., Reichsrathsstrasse 3, 
należytości zamówionych losów wraz z 20 o. za opłatę i wykaz wygranych. Zamówienia wy- 
zed samem ciągnieniem. — Za 3 złr. 11 losów opłatnie wraz z wykazem wygranych.

I. główna 
w ygrana:

Ciężki srebrny serwis herbaciany (dar N. Państwa); srebra stołowe na 12 osób; porcelanowy serwis stołowy, 
do kawy, herbaty; serwis szklanny, każdy na 12 osób; obrus stołowy i do kawy każdy z 12 serwetkami; 

2 weby najpiękniejszego płótna i złoty zegarek damski (remontoar) suto wysadzany dyamentami.
1  Cena losu 3 0  cent. W. a. I  Trzy główne wygrane: wyprawy
”  .. •" , — tylko za przekazem pocztowym n

D w a  tysiące wygranych,. konane będą także tu t przed samem ciągnieniem.

K on k u rs.
Nr. 1971. [1152-3-3]

Przedsiębiorstwo budowy k olei 
Transwersalnej (zarząd centralny 
w Żywcu) rozpisuje niniejszem kon­
kurs na posadę lekarza  przed­
siębiorstwa w Mszanie dolnej, po­
wiecie Limanowskim.

Posada musi być najdalej do 15 
maja b. r. objętą; czas funkcyi w 
służbie przedsiębiorstwa trwa aż do 
otwarcia ruchu na linii Nowy-Sącz- 
Żywiec. Doktorowie medycyny, któ­
rzy odbyli szczególne kursa opera­
cyjne, mają pierwszeństwo. Honora- 
ryum wynosi rocznie dla kawalerów 
500 złr. i dwa pokoje w budynku 
szpitalnym do wolnego użytku, dla 
żonatych 600 złr. bez mieszkania. 
Dodać musimy, że w Mszanie dol­
nej ustanowiony będzie wkrótce c. k. 
Sąd powiatowy i że gmina łącznie 
z przedsiębiorstwem budowy wniosła 
prośbę do c. k. Namiestnictwa o kon- 
cesyonowanie apteki w Mszanie doln.

Podania nieostemplowane przesłać 
należy najpóźniej <lo <1. 5 maja 
pod adresem podpisanego biura.

Ż y w i e c ,  d. 24 kwietnia 1883 r.
Centralne biuro 

przedsiębiorstw a budowy kolei 
Tranw ersa lnej w Żywcu.

Dwa nowe kryte powozy,
jeden jednokonny, dragi parokonny-tj fae- 
ton z drzwiami w najlepszym stanie i de­
likatnie wyrobione, są do sprzedania za 
umiarkowaną cenę u J .  B a e a e r a ,  ko­
wala w Biały. (1130-3-6)

świeżej
STY R Y JSK IEJ

krowianki
również w iedeńskiej z zakładu 

M a u r y c e g o  H a y a
dostać można

w  aptece „pod Gtwlazdą*
Konstantego f is iie w sk ie p

w  Krakowie przy ulicy Floryańskiej
(1046-2-)

W Szerzynach, poczta Biecz,
u Michała P a s i e ń s k i e g o ,  leśnego dworskiego, 
można zamawiać s z c z e n ię ta  l e g a w c e  r a s y  
„ P o in te r* *  po rodzicach sławnych z myśliw­
skich przymiotów. [1121-2-3]

Antoni Sonnek
FABRYKANT OBUWIA z OPAWY, 

znany z dawniejszych jarmarków tutej­
szych, otworzył z dniem 20 kwietnia b. r. 
sklep przy ul. S z c z e p a ń s k i e j ,  Nr. 2, 
w domu Wgo Waltera, obok teatru. Sprze­
daż obuwia trwać będzie tylko krótki czas. 
O łaskawe względy uprasza. (1139-2-3)

Założona 
r. 16T9.

&

S U B O S C I  O R G A N O W  O D D E C H O W Y C H
Astma, K atar, Nieżyt, Uporczywy 
Kaszel, Zapalenie Oskrzeli, Płuc, 
Duszność, Suchoty, Plucie Krwią

Leczone ze sk u tk iem  przez

GLOBULES d~de KORAB
W Y PR Ó B O W A N E W  SZPITA LA CH  PARYZKICH

Z  H E L E N I N Y  
P rz ed staw io n e j w  A k ad em ii N auk  

U D~ de KORAB, France, PARIS-SAINT-CLOUD
W  K r a k o w ie ,  w  a p te k a c h  P P . 

T rau czy ń sk ieg o , R ed y k a  i W iszn iew sk ieg o

(64t>-9-;

Maszynki do masła, maszynki do gniecenia ma­
sła, prasy do sćra, chłodniki do miśka i t  p,, 
naczynia do przewożenia miśka i t. d ., wogóle 
wszelkie maszyny do wyrobu masła i sćra, do 
starcza fabryka maszyn mlćczarskich i przyrzą­
dów weterynarskieh (75818 50,

A . P F l \ l l t l S K I l  
w  W ie d n iu . ,  I X .  S f a x lm i l in n p la t z  lO .

Czy można posłać świeże cenniki?

Dr. Martmanna
f l D x i i . r o ®

najlepszy nznany środek leczniczy przeciw

śluzotokowi
« mężczyzn

i u p ław o m  u k o b ie t ,
ściśle wedle lekarskich przepisów przyrzą­
dzony preparat, l e c z y  b e z  w s t r z y k i ­
w a n i a .  b e z  b ó lm  i b e z  n a s t ę p n y c h  

c h ° r ń b ,  świeżo powstałe 
jak  bardzo z a s t a r z a ł e  
g r u n t o w n i e  i odpowie­
dnio s z y b k o . Wyraźnie 
należy żądać Dr. Hartman- 
na Auxilium dla mężczyzn 
lul? k?b le t< k“ re jest do 
nabycia wraz ż pouczającą 

broszurą i biletem upoważniającym do J e ­
d n e j  konsultaoyi w zakładzie Dr. Hart- 
manna, we wszystkich większych aptekach 

po oenie 8  z ł r .  §o c .

Główny skład: W . T w e r d y
apt., I. Kohlmarkt 11 w Wiedniu.
Uwaga. P. Dr. H a r t m a n n ,  ordynuje 

od g. 9—2 i od 4—6 w swoim zakładzie,
gdzie ttż  jak najlepiej wyleczą, jak  po­
przednio, wszelkie c h o r o b y  s k ó r n e  i
t a j n e ,  szczególnie o s ł a b i e n i e  m ę z -
k l e  wedle nader uznanej metody, bez na­
stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro­
dzaju w rz o d y .  O lekarstwa stara się 
w sposób bardzo dyskretny. Honoraryum 
skromne. Leczy także listownie. (962-66 )
w  W ied n iu , S ia d ł,  S e ile rg a sse  

N r . 1 1 .
Skład Auxilium w Krakowie 

u p. W. Redyka, aptek.

FABRYKA
v wybornych

’i ?
W

AU

*A

holenderskich 
likierów. 

Skład fabryczny:
W I'JEH ,

/ .  K o h lm a rk t 4 .
Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są1 te likiery
p r a w d z i w e  do nabycia 
także u znanych i słyn­
ni oh firm. (159- 8 24

Słownik
Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich

pod Redakcyą:
Filipa Sulimiershiego, Bronisława Chlebowskiego 

i Władysława Walewskiego.
W y ł ą c z n y m  n a k ł a d e m  W ł a d y s ł a w a  W A L E W S K I E G O
wychodzi w Warszawie od r. 1880, co miesiąc zeszytami po 5 ar. druku;
12 zeszytów składa I tom.

Cena zeszytu: w rublach 50 kop.; w w. a. 65 cnt.; w markach 1 m. 5 / .  
Cena tomu: w rublach 6 rs.; w w. a. złr. 7'50.; w markach 12 m. 60 f .  i* 
Cena z przesyłką pod opaską w kraju lub zagranicą: w rublach 60 kop.; 

w w. a. 75 ct. w markach 1 mrk. 25 f.
Cena tomu z przesyłką: w rublach 7 rs. 20 kop.; w w. a . 9  zir.\ 

w markach 15 marek.
Oprawa tomu r s .  1.
Administracya Słownika i adres do przesyłania pieniędzy, reklam, także 

artykułów. (921 41-)
JULIUSZ WALEWSKI, dr. praw, W arszaw a, ul. Długa, Nr. 47.

N E U E  ( 13. )  U M Q  EAR B E I T E T E  I L L U S T R I R T E  A U F L A Q E .

Brockhaus'
Conversations-

Mit Abbilduńgen und Karton. 

Preis a Heft 30 kr.

JEDER BAND F L .4 .5 0 ., LEINWAND FL. 5 .4 0 ., HALBFRaNZ FL. 5 .7 0 .  O. W .

I. hom eopatyczny

ZAKŁAD ORDYNACYJNY
TAJNYCH CHORÓB 

o s ł a b i e n i e  m ę z h l e .  u  p ł a w y ,  śluzotoki, 
wrzody wszelkiego rodzaju (świeżo powstałe w 3 
dniach) wyrzuty skórne choćby zastarzałe, upła 
wy u kobiet wyleczą bez przeszkody w zawodzie 
w b.,rdzo łagodny sposób, bez krajania i wypala­
nia, szybko i gruntownie od 26 lat jako syfilidia- 
trid czynny lekarz wojskowy i cywilny odznaczo­
ny złoiym krzyżem zasługi. Także listownie. — 
Adres: I .  H o m e o p a th i .s c h e  A n s ta l t ,  Wiea. 
Ordynuje od 9—5 godziny codzień, L, Karntner- 
strasse Nr. 25. (694-17-36)

A meryfea!
Z powodu licznych do nas adresowanych 

zapytywań zawiadamiamy niniejszem, że pasa­
żerów zgłaszających się do nas mb do naszych 
ajentów wyprawiać będziemy nadal jak  poprze­
dnio wyłącznie

królewskiemi parowcami 
pocztowemi

istniejącej od r. 1840. w cesarstwie austryac- 
kiem koncesyonowanej

lin ii Cunard,
która jak wiadomo jest jedyną linią, na której 
szczęśliwym wypadkiem żaden z pasażerów 
nie zginął.

GEORGE HIRSGHMANN & CO.,
urzędowo upoważnieni i przez złożenie kaucyi 
gotówkę 18000 marek poręczający eks^edy- 
enci pasażerów
w Hamburgu, WandrahmsbrUcke 6.

Prospekta, mapy, tudzież broszury o kroju 
Manitoba w Kanadzie, zwanym z powoda swej 
ogromnej urodzajności szpichlerzem Ameryki, 
przesyłamy na żądanie zawsze darmo i opła­
tnie. (888 -2-2;

W IO  O  A
G O R Z K A
FRANCISZKA
J Ó Z E F A

Należy żądać z aw sze
S k ła d y  w s z ę d z ie .  ' 9 | j

„działa już  w małej dawce na pewne rozwalniająco"

Profesor BI E S  IADEC KI w e Lwowie
„niesprawia żadnych dolegliwości".

Profesor v. BAMBERGER w Wiedniu
„jest skuteczniejsza niż wszelkie inne wody gorzkie

Profesor L E I D E S D O R F  w Wiedniu.
w y ra ź n ie : FRANZ JOSEF-BITTERQUELLE.

(i 29-8-15) B y r e k c y a  r o z s y ł k o w a  w  B u d a p e s z c i e

Schlesischer

OBERSALZBRUMEI.
O b e r b r u n n e n .  Uznany jako leczniczy w nieżytach i suchotnica) ch chorobach płuc, 

w przewlekłych nieregu!arnościach trawienia i tworzenia krwi, w nieżycie pęcherza i cierpieniach 
piasku mocznego, w g o ś ć c u  itd. Rozsyłka w ciągu całego roku. (535-4-11)

S a lz b ru  ii u . Z a r z ą d  z d r o jo w y  k s i ę c i a  P s z c z y ń s k ie g o .

Obfite w jod i brom kąpiele solankowe
GOCZAŁKOWICE pod Pszczyną (P le ss )  G. S.

przystanek kolei Prawego brzegu Odry.
Otwarcie dnia 15 go maja t>. r.

Kąpiele wannowe, parowe, natryski, wzitwania, elektr. opatrywania. Wszelkie ga- 
j? 'i tunki wód mineralnych świeżego napełnienia, żętyca. Urząd pocztowy i telegrafowy w 
k S  miejscu. Lekarze kąpielowi: radca sanitarny B r .  B a b e l  I B r .  H r o t z e r t .  Zamówie- 
H  nia na pomieszkania przyjmuje (900-4 7)

S E arząd  k ą p i e lo w y .

wA
1 I

u

M .

1 . C .  R f l s t  w  Ł e e r
we  wschodn ie j  F r y z l a n d y i ,

w prowincji hanowerskiej,
poleca swój więcej niż od 30 lat istniejący handel bydła dla dostawy 
cielnych krów, jałówek, buhajów do skoku i 7 do 8 miesięcznych cieląt 
z najlepszych rodów bydła z Holandyi, wschodniej Fryzyi, Oldenburga 
i Wilstermarsch, również hanowerskich i oldenburskich źrebiąt i star­

szych koni.
Ceny oblicz* jaknajtaniej o ile możności opłatnie do każdej stacyi 

kolejowej przy punktualnej i rzetelnej obsłudze.
W lecie zawsze wielki wybór na pastwiskach. (440-4-11)

I
Pierwsze austriackie

TOWARZYSTWO FABRYCZNE- - - - -  ■ w  i ■■ v  ■ n k # i i  ■ w i n i » —

drzwi, okien i posadzek
IV., Heumiihlgasse 13, założone 1% J L 8 J L S

POD KIERUNKIEM M. MARKERTA 
poleca swe znaczne składy towarów gotowych drzwi i okien włącznie z okuciem, tudzież miękkich 

posadzek okrętowych i dębowych amerykańskich posadzek fryzowych i parkietowych.
Fabryka mając wielkie składy suchego materyału dębowego tudzież zapasy gotowych towarów, może wszelką 
potrzebę tych przyborów w najkrótszym czasie wykonać. Przyjmuje także wykonanie portalów, mządzeń dla 
koszar, szpitali, szkół, kantorów itd. itd., oprócz tego wszelkie inne roboty z drzewa, które mają być wy­
konane zapomocą machin, wedle przedłożonych rysunków i modeli, z wyjątkiem mebli do mieszkań. (753-8-8)

Para koni SKFStftS:
nik półkryty, szory, wszystko nowe i eleganckie, 
razem cały ekwipaż 1350 złr., do nabycia przy ul. 
K o l e j o w e j  pod L. 9. Wiadomość na II. piętrze. 

(1134-2-3)

Kamienica w Rynku
0 trzech oknach frontu, bardzo do­
brze uporządkowana , przynosząca 
blisko 6%  dochodu, jest z wolnej

ręki do sprzedania.
Wiadomości udziela Ajencya dla 

Rolników St. Mikuckiego w Krako­
wie, Rynek, pałac  Spiski. (1055-3-3)

1 Wysadki chmielowe f
j  ( r o ś l i n k i )  polecam w bardzo starannym J  
•(8 wyborze z najlepszych miejsc miasta Za- 3> 
H tęcza. Rozsyłka w kwietniu. — Broszury |  
5  o uprawie darmo. — Sprzedaż zamiejsco 
(I wego chmielu na tutejszs-m miejscu przyj- & 
ig muję i uskuteczniam za zwykłą prowizyą. 8*

1 Jakób Heller,
2  handel komisowy chmielu w Z a t e c z n  &

(899-9 10) ( S a a z )  w Czechach. g .

Materye na suknie
ty l k o  z t r w a ł e j  d o b r e j  w e ł n y  o w e z e j
dla mężczyzny średniego wzrustu 3  m .  lO c m . 

na j e d e n  u b i ó r  za 
z ł r .  4 . 9 6  z dobrej wełny owezej; za 

» 8 —  z lepszej B „
„ lO—  z pięknej „ „ .
B 1 8 - 4 0  z najlepszej „ „

B i e d y  p o d r ó ż n e  po złr. 4, 5, 8 do złr. 12. 
Bardzo piękne ubrania, materye na Bpodnie, sur­
duty, zarzutki, płaszoze deszczowe, tyftyki, pa- 
kłaki, grube sukna, szewioty, trykoty, peruwien, 
doskin, kamgarny, sukna bilardowe, poleca

J. Stikarofsky
s k ł a d  f a k r y c z n y  w  B e r n i e  ( B r U n n ) ,

założony w 1866 r.
Próbki o p ł a t n i e .  Zbiór wzorów dla krawców 

n a  k o s z t .  W y s y ł k i  z a  z a l i c z k ą  n a d  4 0  
z ł r .  o p ł a t n i e .  Ponieważ wielu Szan. kapują­
cych obdarza mnie zaufaniem i zamawia materye 
bez poprzedniego oglądania prób, przeto w nieod­
powiednim razie takie zamówienia przyjmuję na 
powrót. Próbek czarnego peruwienu i doskinu 
nia wysyłam, gdyż kupno ich zależy od zaufania 
Upraszam o podanie dokładnego adresu. Kores 
pondeneye w języku niemieckim, węgierskim, cze­
skim, polskim, francuskim i włoskim. (581-19-24)

Panienki lub starsze 
osoby,

życzące sobie uczyć się kroju podług najlepszego 
systemu, w krótkim czasie i pod przystępnemi 

warunkami, mogę pobierać lekcye.
Ulica K r u p n i c z a  Nr. 8, w oficynie, I. piętro.

Tamże dostać można fasonów podług najśwież­
szej mody z papieru lub organtyny. (385 20-)

SKŁAD FORTEPIANÓW
w Krakowie, plac Szczepański, Nr. 9, 

poleca się Szanownej Publiczności z doborem 
fortepianów i pianin z pierwszorzędnych fafryk 
i kilkoletnią gwarancyą. (1086-3-10)

B ron isław a Głabryelsfea.

BOŁ ZĘBÓW
wszelki, choćby najsilniejszy, usuwa nazawsze 
zaraz słynny „L IT O M ** , gdy ż a d e n  in n y  
ś r o d e k  niepomoźe. Flakon 70 i 40 ct. u p. S3. 
I t o c k m a r a ,  apt. w KRAKOWIE. (168-7-16)

Płótno King.
Krótka trwałość płótna (wakutek ohemi- 

einego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 prooent. Płótno King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. dłu­

gości na kalesony i bieliznę bar­
dzo trwałą .............................. złr. 7-—

1 sztukę 88 oentym. azerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w e j .......................................   8-50

1 sztukę 175 oentym. szerok. 15 
metr. długośoi na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 11*80 

1 sztukę 195 oentym. szerok. na 
włoskie ł ó ż k a ............................. „12-80
C e le m  p r z e k o n a n i u  s i ę  o  g a f u -  

km , p r z e s y ł a m y  b e z p ł a t n i e  p r ó b ­
k i  w a z y a tk lc k  g a t u n k ó w .  (240-134 )

hi. Beyer i Sp.
w K rakow ie, 

Sukiennice Wt. 13 — 14.

1

słodowe wyroby lecznicze w całej 
Europie jako s li nieczule 

dziatajace uznane*
58 razy przez cesarzów i królów odznaczone.

Najlepsze środki pożywczo - lecznicze dla 
cierpiących na żołądek, niedokrewność 

i osłabienie ciała.
D o  o.* k. n a d w o rn e g o  d o s ta w c y  p a n a

Ja b l  a  K o f t a ,
k ró l. r a d c y  k o m is y jn e g o , p o s ia d a c z a  c. k. z ło te g o  k r z y ż a  z a ­
s łu g i  z  k o r o n ą , k a w a le r a  z n a c z n y c h  o rd e ró w , n a d w o rn e g o  
d o s ta w c y  p r a w ie  w s z y s tk ic h  k s ią ż ą t  w  E u r o p ie ,  w  W ie d n iu : 
f a b r y k a :  G r a b e n h o f , B r d u n e r s lr a s s e  N r . 2 ,  k a n to r  i  s k ła d  

f a b r y c z n y : G ra b e n , B r d u n e r s lr a s s e  N r . 8 .

Doniesienie wyleczenia z Wiednia.
Hetzendorf pod Wiedniem, Sehónbrunnerstrasse 32.

Wielce Szanowny Panie! Już od pięciu lat cierpię na dolegliwości w oddychaniu, 
bóle piersi i zaflegmienie. Podczas mojej choroby używałem wszelkich możebnych le­
karstw, lecz wszystko niestety było bezskutecznie — choroba moja nieustąpiła, został 
we dnie i w nocy jednakowy kaszel, ciągłe napływy krwi do głowy, tak, że niemogłem 
w nocy ani jednej godziny spokojnie spać, co mnie, 75-letniego starca do tego stopnia 
osłabiło, że nie byłem w stanie postąpić kilka kroków, gdyż byłem za słabym; piersi 
moje były t&k ciężkie, że moi krewni stracili nadzieję wyleczenia mnie. Wszechmocny 
Bóg chciał, że się zwróciłem do Hoffa wyrobów słodowych, a przez skuteczne piwo sło­
dowe i cukierki, zostałem tak do zdrowia przywróconym, że każdy, który mnie poprze­
dnio widział, dziwi się, iż obecnie tak dobrze i zdrowo wyglądam.

Pioszę o nadesłanie 50 butelek piwa zdrowia z wyciągu słodowego, 10 funtów 
czokolady słodowej i 10 woreczków cukierków słodowych. (258-15-15)

Z wysokim szacunkiem i wdzięcznością J a n  A rfn e r .

Książęce zdanie
dla poręhi Kupujących rzetelne w yroby słod ow e  

najdaw niejszych prawdziwych Jana HolFa słod ow ych  
środków  pożyw czo-leczniczych .

U w ażam  to  z a ró w n o  z a  ś w ię ty  j a k  p r z y je m n y  o b o w ią zek  
w o b ec  c ie r p ią c e j  lu d zk o śc i, w  s ła b o śc ia c h  p ie r s io w y c h  i  ogól-  
n em  o s ła b ie n iu , j a k  n ie m n ie j w o b ec  w y n a la z c y  ta k  w y b o rn e g o  
ś r o d k a  d o  w y p o w ie d z e n ia  m o jeg o  n a js e r d e c z n ie js ze g o  p o d z ię ­
k o w a n ia  i  p r z y c z y n ie n ia  s ię  w e d le  s il ,  a ż e b y  ten  ś r o d e k  u p r z y ­
s tę p n ić  m o im  b liźn im . P ro szę  w ięc  o p r z y s ła n ie  6 0  b u te lek  
p iw a  z d ro w o tn e g o  z  w y c ią g u  s ło d o w eg o  i  6  fu n tó w  c zo k o la d y , 
z o s ta ją c  z  w y so k im  sza cu n k ie m  d la  W ie lm o żn eg o  P a n a  

Ludwik k siążę  von Oettingren-W aliersteln,
król. bawar, rzeczyw. radca stanu w nadzwyczajnej służbie w Monachium.

S k łm d y  m a j ą  w  K B A H O W l E i  J. Trauczyński, W. Redyk, A. Siedlecki,
E. Stockmar apt., Jan Janiga kup. w Rynku gł., Edw. Fuchs, Ed. Raaler, Wiszniewski, 
W. Fenz, St Feiwtuch; na KAZIMIERZU: apt. „pod orłem “ ; w PODGÓRZU: Skakalski 
apt ; w BIAŁY: R. Harok, Ad. Gurtler, Zabystrzan apt.; wBUDZANOWIE: E. Jasieński 
apt.; w BOCHNI: J. Michnik; w BRODACH: wszyscy aptekarze; w DROHOBYCZU: T. 
Jabłoński, Dobrzenicki aptek.; w CZERNIuWCACH : J. Golichowski apt., bracia Tabą&ar, 
Jg. Schnirch; w JAROSŁAWIU: J. Rohm apt., Saul Ellenberg, Wisłocki apt.; w JAŚLE:
F. Brąglewicz; w RZESZOWIE: A. Karpiński apt.; w KOŁOMYI: J . Sidorowicz apte­
karze; we LWOWIE: PP. Z- Rucker, J. Beiser, K. Bałłaban; w NOWYM SĄCZU: J. 
Grossbard kup. w Rynku; w PRZEMYŚLU: M. Krug, M. Kozłowski i poszczególne apteki; 
w RZESZOWIE: Schaitter & Co., Ed. Neugebauer; w SAMBORZE: K. Maresch apt., Ale- 
ksiewicz apt.; w SANOKU: Hochdorf kup.; w STANISŁAWOWIE: J. Macura apt.; w 
STRYJU: D. J. Nussenblatt & Co.; w TARNOWIE: W. Muldner & Co.; w TARNOPOLU 
Jamrogiewicz apt., H. Kahane apt., Fleischmann apt.; w SUCzAwiE: Ed. Liszka apt.; 
w ZORAWNIE: F. Michalewicz aptek ; w SĄDOWEJ WISZNI: W. Włodzimirski apt., 
dalej we wszystkich renomowanych aptekach kraju.
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NOWAKOWSKI X. — MIESIĄC MARYI z pie-
P n m rn rrA N T O N IE W IC Z A  . . . . 40 ct, 
POTULICKI X. _— MIESIĄC MARYI . . 10 „ 
oraz w szystkie inne wydawnictwa na cześć N. M. 
ran n y  w największym wyborze (1066-3-5)

W  K S IĘ G A R N I  K A T O L I C K I E J  
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie

N a  m i e s i ą c  m a j :
WIANECZEK

* k w ia t k ó w  m a jo w y c h
uwity na cześć i chwałę

PRZENAJŚ. MATCE BOŻEJ 
Królowej Korony Polskiej,

przez X. W a c ła w a ,  kapucyna, 
w 16-ce. Kraków 1883 r. Nakład i druk 

Wł. L. Anczyca i Sp.

C e n a  3 0  c e n t ó w .
Do nabycia w zakrystyi 00 . Kapucynów 

w Krakowie.

Czysty dochód przeznaczony na odbudo­
w anie spalonego kościoła  w  Irkucku

na Syberyi. (1160)

i i r f l h  ć m i p r p b e z barwy izapachu , beztru- 
cizr,y> Pewna> niepłatni bie-

P L U S K W D M  llz(,y- p ° rcya na 6 łóżek 80 c.I t U O I \  U lf l  „  p . E . s t o c f c m a r a  aptek. 
(991-1-10)

50 sztuk wiedeńskich
serków do piwa
bardzo smacznych, cena z pudełkiem 3 złr. opła- 
tm e do wszystkich staoyj pocztowych za zaliczką. 

Die herrschaft D essert-K ase-N iederlage, Wien, 
O ttakring, E lisabethgasse Nr. 13. (.1150-1-3)

Obrączki do sóra
bardzo dobry wyrób, sprzedaje tanio Józef 
Szymaszko w P o g o r z u ,  p. S k o c z ó w ,  
w Szl, austr. — W nieodpowiednim razie 
przyjmuje towar napowrót. (1182-1-3)

Siewnik uniwersalny,
za którego pomocą można ła­
two obsiać około 3 morgi na 
godzinę pszenicą, żyłem, koni­

czyną., owsem itp. i osią- 
v gnąć o ile można bar- 

dzo znaczne oszczędno- 
ćci nasienia. — Cena 22 

gist§ | złr. włącznie z pudeł- 
®  kiem i koneweczką na 
W  olej.

Łandw. Vcrkehrs - B u reau , 
Wien, III., Fngsiafgasse 5 0 .

Zaświadczenia są do przejrzenia od ksią­
żęcego zarządu dóbr w Pank wie, baron, 
dyrekcji dóbr w Bystrzycy, baron, urzędu 
leśniczego i gospodar. w Brezoviczy, zaT 
rządu dominialnego Sdusenste’n, dzierżaw­
cy dóbr w Wtissenegg i t. p. (1114)

!  P o ż y cz k i!]

d 2 A i  I  w to rk u  i  M aja i Ś 8 S j

p a r y s k i e  
i wiedeńskie

W  W I E L K I M  W Y B O R Z E
W SALONIE MOD (1140-2 5)

Z A W I S T O W S K I E J
w Krakowie, Rynek 21, I. piętro. ̂  jfl 

s a s a s a s a s E s a s a s a s s E Z H a s a s a s E s a s E s a ^

NAJDAWNIEJ ISTNIEJĄCE

BIURO UMIESZCZEŃ
pod kierownictwem  Maryi Wysockiej 

w  K r a k o w ie ,
przy ulicy Brackiej pod N r. 5, 

mając rozliczne stosunki w kraju i zagra­
nicą, zajmuje się umieszczaniem guwerne­
rów, guwernantek i bon, narodowości p o l­
skiej, francuskiej, angielskiej i niemieckiej. 

(458 4-)

m

o g n i o t r w a ł e
Fryderyka Wissego 

nabyć można w Krakowie jedynie

w  AGENCYI dla ROLNIKÓW
S .  M fh iK o M e g g o  

w Rynka gł. pod Nr. 28,
(111-18 )

rpraszam p. BRONISŁAWA LAS0CIŃ3KIE- 
GO z Krakowa, by raczył mi nadesłać adres 
on o b y  I n t e r e s o w a n e j  — pod liter. T. A. 

poste restante Kraków — w załatwieniu sprawy 
dyskrecyjte j. (1126-3-3)

Pom ocnik ogrodniczy
fachowo uzdolniony, z dobremi świadectwa­
mi, znajdzie każdego czasu miejsce. Pen- 
sya miesięczna 25 złr. w. a. Zgłaszać się 
należy do p. B. Małeckiego,  ul. L u b i c z  
Nr. 21 w Krakowie. (1137-2-3)

Już wyszedł
nakładem księgarni K ŁUKASZEWICZA we Lwowie

II Rocznik Szlacbty Polskiej
ułożony przez

J- S. hr. Dunina BORKOWSKIEGO, 
członka kr. włoskiej akad. herald, w Pizie

_ i zawiera
■SO© genealogij żyjącej szlachty polskiej,

to jest, książąt, hrabiów, baronów i szlachty, 
tudzież wykaz dziedzicznych i dożywotnich członków Izby panów, kawalerów 
i dam zakonu Maltańskiego, tajnych radców austr. i frejlin dworu rosyj. dam 
orderu św. Katarzyny, szambelanów austr. i prus., piastujących rosyj. urzęda 
dworskie, paziów austr. i dam austr. krzyża gwiaździstego. (1084 3-5)

Wydanie ozdobne w gustownej oprawie.
C e n ą  5  z ł r .

Dla Prenumeratorów „Czasu“
N ad zw yczajn e ch w ilo w e zn iżen ie  cen y  d z ie ł  JUJL. 

BA R TO SZEW IC ZA . T y lk o  do 1 czerw ca .
1) Historya literatury polskiej, drugie powiększone wydanie, 2 duże tomy. 

Cena 7 złr. zniżona na 4 złr. 50 ct.
2) Historya pierwotna Polski. 4 wielkie tomy. Cera 14 złr. zniż. na 9 złr.
3) Szkice z czasów saskich. Cena 3 złr. 50 ct. zniżona na 2 złr. 50 ct.
4) Studya literackie i historyczne. 3 wielkie tomy. Cena 10 złr. zniżo­

na na 7 złr.
5) Anna Jagiellonka. 2 tomy razem (500 str. w dużej ósemce). Cena 3 złr. 

50 ct. zniżona na 2 złr. 50 cf.
Wszystkie te dzieła (razem 11 wielkich tomów) zamiast 38 złr. 50 ct. 
tylko 24 złr.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy do księgarni K. BAR­
TOSZEWICZA w K r a k o w i e  (Rynek). (1183-1-3)

l l ł i i i s l e r n  d a c h y  z  p r a w d z .  c c m c n b )  
d r z e w n e g o  bezpieczne od ognia, bez potrzeby 
reparacyl, tanie. Prospekta, kosztorysy darmo. 

© . S r j i f e ,  W ie n *  n., Josefinengasse 1 
(638-21 25)

Na d o b r a  g a l i c y j s k i e  u- ^
dzieła pożyczek lub porządkuje ^  

I I  zadłużone po 5% do czterdziestu jff 
^  lat w każdej wysokości, z fundu- 
E ii szem 12 milionów clas osterr. un- r * 

garisch Hypothekarkredit-Verm.- ^  
L® Comploir w Wiedniu, Seitenstet- & i 

tengasse Nr. 5. (1185-1-) jjjj£

TRAWfpTO
fcholcus lanatas) świeżą i pew ną, sprzedaje za­
rząd debr w O b r z e ż u ,  poczta L a p n n ó w ,  
lub p. MICHNIK, kupiec w B o c h n i ,

Iszy gatunek po cenie 41 złr. 5 0  o.
n n » 8  n p

za korzec wraz z workiem i wolną odsyłką do 
kolei. P rzy  wzięciu naraz 10 korcy dodaje się 
l i t y  bezpłatnie. Jestto  jedna z najlepszych traw 
do podsiewania ugorów i łą k , bo je s t najwcze­
śniejszą. rośnie wysoko i znosi wilgoć i posuchę, 
i.'ikoteż do podsiewania koniczów, osobliwie dwu­
letnich w słabszych gruntach, k tóre od wymar- 
znięcia ochrania. Sieje się na wilgotną ziemię, 
bo nie znosi włóczki, a potrzebuje dużo wilgoci 
do kiełkowania. Na iłach i czystych piaskach 
z trudnością wschodzi. Każdy w orek opatrzony 
jest kartką i pieczątki}. (508-15-15)

D r a  M W  A

zakład wodoleczniczy
w a S n c f e m a n t e l  (Szlązk austr.)

w pysznej okolicy górskiej, tuż pod lasem 
położony; bardzo staranne utrzymanie i o- 
patrywanie. Użycie elektroterapii, gniece­
nia, kąpiele iglmowe. Staeya kolejowa Zie- 
geahaht odległą jest o 1 milę. (673 13-)

Zakład wodoleczniczy 
„HELENENTHAL11
w Baden pod Wiedniem.

Fens yon at Sac her.
Kierownik lekarski.- Br Podzahradsky.
S zw ed zka  g im n a s ty k a  leczn i­
c z a , g n iecen ie  c iu ła , e le k try ­
c zn o ść , k u ra e g e  d ye te tyczn e , 

k u r a c y u  w in ogronow a .
Wspaniałe położenie w Helenenthal, bezpo­
średnie połączenie tramwajem z dworcem 
kolei w Baden, bardzo wielki komfort, n i­
skie ceny. Bliższe w yjaśnieńe i prospekta 
w zarządzie i u k  erown.ka lekarskiego 
w W i e d n i u ,  I X  ,  l i n i w e r s i t a t s s t r .  
N r .  I ,  o d  g o d z .  3 - 4 .  [11013-20]

  Otwarcie I maja.
^ 5 a5ESgHŁ5a5g5g5E5E5aSB5g5a5a5a5g!iT

Czcionkami Drukami^,,Czasu.*

§5
eg
ŃO
cd *
w
o

. 2“cl
cd̂

G S _g ŁC
| |

&=>
ta o a5  <=~”  ® CS 
-

►1.-3>» o +3
fl 3MM
n  *8  g*
r  cg

• CŚ t-.-s'A °~  M .fl . g <a — CR.5 ,a -~ -H O <n P W -A,s  S5 CŁjjj '5 f  "5* g--? « Cf-*- ,5L £ d ^
S^-« m-oS5 

06

pj-s s
o  ^

_ <8■a, b

2,-5, bu 
2 --.ST3 C 3 n rr2 ©03 N.5 o 
O $ 2

0•- a <vO O 73

I ■-u o  <v ay* 
« NIo

g §• a nN O
CC

3  °  s Q - a  Si - H 45 S

’° Ł ‘- j . g 5 § S S ._  N  C3 o

B -s ‘■o 2 S- = -  &>-2*
to X> ^  2K. i  CS “  . ©  ł-H ■

O a  .Ą a o

Oryginalne 
w ina w ęgier.

w baryłkach pocztowych !
sprowadzić można naPe-Sl 
piej tvlko wp-ost od fir-;f- 
m y: R o t ł i  H i p o t  e x - (  
p o r t .  h a n d e l  w i n  w 
W e r s c h e t z  ( w  W e -  
s r » e e h )  w barył. 4 litr.....,,, 
białe lub czerwono winolH 
złr. 2'10 opłat, (bez kosz-||, 
tćw) z baryłką. Cenniki 
do każ pos} łki na prób'

IBRIC0TI1E i

M llsr  w y tw o n o rsf s  w fś m k iii ia f t  
ew oca Morsli

LIQUEUR D’OR
Wimaentająey i ułatwiaj gzy trswłmit

Fabryka tpnay&la* « F asa #*ra ta r  
w sm ss ia w - is s -c iiK a , pob rkSTŻsni.

można w K a u m i : w cwki«aś 
R tim a n a  i  R tn d r ie k t

Ma aniknieaia fałszerstw należy wy­
m a g a6 prawdziwej ssarki handhmej 
Likieru Gamier. W  Krakowilą jgąajdH- 
je się tylkSj SMad prawdziwej abrico- 
tiny w cukierni PR. Behmssa i Head- 
richa i w sklepie P. Mawełki. (4i6-io )

J Ó Z E F  FR IEO LA N G ER
Ili. hintere Zollamtsstrasse Nr. 13 

w W i e d n i u
dostarcza punktualnie po najtańczych 

cenach

s ta lo w e  pługi Rajol
1 odznaka piństwowa w Lundenburgu 

P racnera wydobywacze buraków po 20 z łr. 
Patentowe elewatory słony  po 350 z łr .

Kosiarki, grabie do siana, przetrząsaeze siana, 
sieczkarnie, tr ie ry , orygin. smeryk. motory wia­

traki i t. p. i t. p.
Katalog opłatnie i darmo. (778-3-18)
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W PIęć medali zaNlu^i^lf
z a  przewyborne perfumy i wody toaletowe.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapachem. W oda 
lwowska zyskała powszechną wzietość w kraju i zagranicą. Flakon 80 cent. 
i 1 złr. 50 cent.

WODA LEWANDOWA-AMBROWA. Posiada bardzo przyjemny i silny zapach; służy 
do skrupiania sukien i chustek, daje bardzo przyjemne i wonne kadzidło, Cena 
flakonu l -20. ł ’ół flrkonn 70 c t

IWI
II

flakonu 60 centów.
WODA KOLOŃSKA PODWÓJNA, która o wiele, przewyższa wóją dobrocią zagrani­

czną po 25, 40, 50, 80 ct. 1 złr. i 1-50.
OCET TOALETOWY. Odznacza się nader przyjemnym zapachem i jes t powszechnie 

używanym do odświeżania ciała, skórze nadaje jędrność, czerstwość i chroni ją  
od wszelkich wpływów szkodliwych. Służy również do odświeżania i odwietrzania 
powietrza w salonach. Ce a 50 cnt. i 1 złr.

PERFUMY. Chypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Klub, hiacynt 1 lia, perfuma krakowska, 
perfumy z kwiatów alpejskich, kwiatów polnych, kwiatów wsofcodnieh, E si BuU- 
cpiet Millcfleurs, paczula, rezeda, róża mchowa, Oponaks, Ylang-Ylang, piżmo, per- 
tuma 1 tewska, fidek , świtezianka, ambrozya niezapominajka, pieszczotka, kwiat 
polski, konwalia, pierwiosnek, róża i t. p. flakoniki po 30, 50, 75 ct. i 150 i 2.

SASZETKI (SACHET) z zapachem paczulo*ym, z kwiatów wach dnich, konwaliowym, 
kwiatów polskich, kw a:ów alpejskich, fiołkowym, lewandowym, piżmowym, róża­
nym, helio ropowym itd. po 51 ct 1 złr. i 4 złr.

WODY TOALETOWE z zamachami: fiołek, hdioirop, Millcfleurs, Ess Bouquet służą 
do nacierania ciała. Flakon 1 złr.

JA1 I I I  M A T O  W I C K ,
magister farmacyi i chemik sądowy,

w e  L w o n i e ,  u l ic a  K o p e r n ik a  1. 3  — f i l ia  w  K r a k o w ie ,
S u k ie n n ic e  1. 2 0 .  (1057-1-)
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• l o d o w e I i  A  i f  S I A Ł Ł
w cesarstwie austr., w kraju koronnym Górnej /lustryi.

Najznaczniejszy zdrój jodowy stałego lądu, znakomitej sity leczniczej, w zołzach 
angielskiej chorobie, wszelkich chorobach organórf płciowyoh, przewlekłych za->a'eniach 
kości i stawów i ich następstwach i t. d Stacye kolejowe Steyr, Weis i Rohr (Krenuthaibalui .

R ozpoczęcie pory kąpielowej 15 maja, zakończenie 30  w rześnia.
Bliźaz j  wiadomości udziela k r a j o w y  z a r z ą d  k ą p i e l o w y  w  B a d  H a l l .

Od w ydzia łu  krajowego Gór. A.
Wodę jodowę I sól jodową można sprowadzić wprost od zarządu kąpielowego Bad 

Hall. (11131-6)

-N:-

W handlu p. Lichtmana w Nowym Sączu 0
#1  znajduje s i ę  (854.3 3) | | |

|  skład Portland cementu, gipsu palonego |  
I  i farb malarskich. o

W i e l k i  s k ł a d  p o w o z ó w
w Krakowie i Tarnowie

cl k, iip rzyw llejow aiifj ta ft iy k i p o w o z ó w

i. Pustowki w Cieszynie.
Zastępca K r a k o w ie  p. S t . S z k l a r s k i  przy ulicy Floryaóskiej 

w A a r n o w ie  p . j .  T o m k ie x v ic *  przy ulicy Krakowskiej naprzeciw 
Domu komisowego Banku galicyjskiego.

Ceny powozów są stałe i uwidocznione w cenniku na składzie.
Za trwałą robotę poręczenie na jeden rok. (1136-2-4)

s & s i s s i s s s j f i i s l s s i s i i l s s l E s s s i l r —

Skład maszyn 
do szycia

pod firmą

Zofia Iwanicka
tu Krakou ie, Rynek, 

pałac Spiski.
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, żt 

c a ł y  i  w y ł ą c z n y  s k ł a d  m a s z y n  
z  f a b r y k i  F r l s t e r  & l t o s s m a n n  
Towarzystwa akcyjnego w Berlinie i wszel­
kie pretensje po

H. Niemttzu 
przeszły na moją własność i  n i c  w s p ó l ­
n e g o  z  n o w o  o t w a r t y m  h a n ­
d le m  H . l l i e m e t z  n i e  m a ją .

P r z e k o n a n ą  j e s t e m ,  ż c  p o l e ­
c a j ą c  m a s z y n y  z  sranej z  w y r o ­
b u  i  d o s k o n a ł o ś c i  w y ż e j  w y ­
m ie n io n e j  f a b r y l t i ,  jaket ż z in­
nych słynnyca fibryk, ręciąi zarazem za 
rzetelne postępowanie, utrzymam też za­
skarbione już zauLni?.

Zofia Iwanicka.
M a s z y n y  d o  s z y c i a  z  5 - l e t n ią  

g w a r a n c j ą  p o d łu g -  u m o w y  t a ­
k ż e  n a  s p ł a t y  p o  I z ł r .  t y g o ­
d n io w o .

H a j w ię k s z y  w y b ó r  rsiei, igieł, 0 - 
liwy, jakotyż w s z y s t k ic h  s k ł a d o ­
w y c h  c z ę ś c i  Go różnych systemów 
asaszyo.

n a j n o w s z y  w y n a la z e k :  aparat 
io rosienia dziurek w płótnie, suknie i 
ikór.e; wyrabia 60 dziurek na g dzinę.

P r z y j m u j e  s i ę  n a p r a w y  m aszyn 
wszystkich sy s te m ó w , rę c z ą c  z a  u o k ła d a e  
i szybk ie  w y k o n an ie ; t a k ż e  s z y c i e  i 
p l i s o w a n ie  faE ban . (480-4 )

M a s z y n y  S ln g e r a  z  f a b r y k i  
w  G la s g o w ie  ( w  A n g l i i ) ,  k t ó r e  
t a k  s z u m n ie  s p r z e d a w a n e  s ą  
z a  o r y g in a ln e  a m e r y k a ń s k ie j  
p r z y j m u j e  d o  p r z e r o b ie n ia  n a  
S in g e r a  p o p r a w n e  z a  o p ł a t ą  
1 5  z ł r .  w . a .

K o le je  d n d f t n e
i koleje w iszące, najtańszy środek prztwozowy 
w równym i górzystym terenie, również wewnątrz 
lokalów fabrycznych i podwórzy, buduje f a b r y ­
k a  m a c h i n  W « ,  O B A C H , biuro w W i e .  
tfnSia, W ,  t c k w l n d g a w e  3 .0 . (985 18-20)

i f  Osoba
w średnim wieku, ż y c z y  ro l» ją ć  m i e j s c e  w  
z n a c z n y m  d o m u  J a k o  w y c h o w a w c z y ­
n i  d z i e c i  l u k  d o  o s o k y  p o d r ó ż  o d b y ­
w a j ą c e ]  j a k o  t o w a r z y s z k a .  Zgłosić się 
można"listownie pod lit. X . B .  H r a k ń w  * r .  
1 1 ,  ulica nad Rudawą w domu p. Pękalskiego. 

(1133-2-3)

Salonu mód paryskich
ulica Wiślna N r. 9, Ip ię tro , 

nadszedł świeży transport k a p e ­
l u s z y  z Paryża, k w ia t ó w ,  k o ­
r o n e k ,  h a l l ó w  -  oraz m a t e ­
r i a ł ó w  na suknie wiosenne i letnie.

Klementyna Ghojecka.
(1138-2-6) j

Subjekt ogrodniczy
bezźenny, zdolny, dobrze się prowa­
dzący i sumienny, posiadający grun­
towne wiadomości w prowadzeniu o- 
grodu wrarzywnego i owocowego —  
znajdzie w każdej chwili umieszcze­

nie w Tyczynie.
Zgłoszenia i odpisy świadectw 

przyjmuje f L t i i i c e l a i y a  d ó b r  
z i e m s k i c h  w T y c z y n i e  pod 
R z e s z o w e m .  (1158-2-3)

Folwark w Rohatynie,
siedziba Starostwa, przy murowanej 
drodze położony, 2 kilom, od rynku 
miejskiego oddalony, około 210 mor­
gów czarnej ziem i, w temźe 35 m. 
sianożęci, z młynkiem wodnym o je ­
dnym kamieniu, jest od św. J a n a  
r. b. lub natychmiast do wydzierża­
wienia i do objęcia. (1087-4-9)

Z arząd  dóbr Rohatyn,
najbliższa staeya Gserniowieckiej 
kok i Bursztyn, 2 mile oddalona.

M o w o  o t w o r z o n y

M I M  TOWARÓW BŁAWATNYCfl I KONFERUJ I f f l i i l
J . SOBOLEWSKIEGO

w K rakow ie, przy wstępie w ulicę Grodzką N r 3. 
poleca na porę w iosenną

w ie lk i  v ty b ó r  n o w o ś c i  n a  s u k n ie  w jedwabiu, wełnie, satinetach, baty­
stach, fularach i perkalach kolorowych. Aksamity i materye jedwabne lyońskio, 
hustki kimalayan i wełniane, kołdry flanelowe i podróżne, pledy, kapy i serwety 
gobelinowe, kapy pikowe, firanki giupiurowe i muszlinowe, perkale białe, materye 
podszewkowe, muszliny i t. d. i t. d. Płótna, ręczniki, chusteczki do nosa i ściere-

czki wyrobu krajowego.
H  l e l k i  w y l ió r  g o t o w y c h  s u k ie n ,  płaszczy, paletotów i okryć damskich.
Zamówienia przyjmuje i wykończa w własnej pracowni na czas ściśle ozna­

czony po cenach umiarkowanych, podług modeli i żurnali paryzkich i berlińskich. 
Próbki na żądanie opłatnie odwrotną pocztą.
Towary doborowe. Ceny stałe i umiarkowane. (855-9-10)

Erste llViener.Maschinen -Halle
TB CHNIS cR e S B URE AU ^ ■ n r r -  ■ ... ^

przyjmuje poręczając punktualne i trwałe wykonanie zamówienia na u r z ą d z e ­
n ia  p a r o w e  i  w o d n e  (turbiny) wszelkiej wielkości; następnie urządzenia 
t a r t a k ó w ,  m ł y n ó w  1 f a b r y k  m a s y  d r z e w n e j ,  na co najchętniej 
udziela rysunków i kosztorysów. (894 4-6)

Katalogi i cenniki na żądanie  darmo i opłatnie.

e m e E R d  l e k a r s k i e

M Y D Ł O  S M O Ł O W C O W E
polecone przez słynnych lekarzy, używane bywa prawie w całej Europie z świetnym skutkiem

przeciw

w s z e l k i m  w y r z u t o m  s k ó r n y m
Szczególniej przeciw przewlekłym liszajom i łupieżom , parchom , świerzbowi i pasoźytówyiu wy­
rzutom, tudzież przeciw czerwoności nosa,_ odmrożeniom, pooeniu n ó g , łupieżowi głowy i brody; 
B e r g e r a .  w ty M a  i i » o I # w e # w e  zawiera 410^4 m a t o w c a  «lWewsaSa ae /g o  i wyróżnia sie 
znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych w handlu. Celem rassttalęcRea f a l a i o w a ń  
należy żądać wyraźnie B e r g e r ®  a i y d l a  a m o t o m a w r g o  i zwrócić uwagę na znany znak

fabryczny.
W  oporczywych cierpieniach skórnych używane bywa ze skutkiem zamiast mydła smołowcowego

Bergera  lekar. s ia rcz an e  mydło smołowcowe
lecz należy żądać wyraźnie tylko Bergera siarezanego mydła smołowcowego, gdyż zagraniczne

naśladowania są wyrobami bez skutku.
Jaao  n y l t e  t n d e w e a w e  do usunięcia wszelkich a rte e a ?  a to f e t

e e r y ,  przeciw wyrzutom skórnym i na głowie dzieci, jako niezrównane kosmetyczne 
d a  esstfKSicBsss®®** sm y e i^  & gsąpS els służy

B E R G E R A  G L I C E R Y N O W E  M Y D Ł O  S M O Ł O W C O W E
zawieraj. 35% gliceryny i pachnące. C e n a  a s tn f c l  63« ż d * ® o  g-»trenfew  8 5  e .  s  h M i z a s ą .

Główna rozsyłka: aptekarz G. H E L L  w Opawie.
8S ad« 'sawl® wszy stkich aptekach monarchii. « u r * w * y  M ą J « <  w KRAKOWIE

n ? r v  i? u  Re<lyk> E Stockm ar, E. Radler, K. Wiszniewski; w BOCHNI F  Reiss w DEM 
S ?  HW ;  y  KENTACH E. Sokalski; w KOLBUSZOWA Fr. Buczek; w MIELCU PawH 
SAC7iV rW tP 2 BkG0 ^ ZU- S a l s k i ;  W RZESZOWIE A. Kalinowski i A. K arpSsW ; w NOWYM 
SĄCZU R. Jakubowski i A. Filipek; w ŻYWCU A. Blumenthal; w TARNOWIE J . Reid E Rank 
i A. lenezyn  -  i prawie wszystkie apteki w Galicyi. (397-12-24)

Do dzisiejszego Nru dołącza się: „ O b j a ś n i e n i e  * ©  
I l i  I w a n i c k i e j * * .

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


